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OGŁOSZESIB PRZEDPŁATY
W Krakowie: na miesiąc Wrzesień złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie Austryackiem, za mie­
siąc Wrzesień . . * . . złr. 2 c. 25

od 1 Września do końca Grudnia „ 8 „ —

et raków 31 sierpnia;
Nie dziwimy się bynajmniej trudnościom 

towarzyszącym ustanowieniu Rad powiato­
wych ani nawet oporowi, jakiego tu i ow­
dzie doznają. Powiedziano prawie równocze­
śnie z ich uchwaleniem, że zgminnió się mu­
szą. Rady powiatowe mają zastąpić gminę, 
której nie ma, czyli być instytucyą gminną 
bez gminy. Wydawało się to praktyczniej- 
szem ‘ większości sejmowej aniżeli utworze­
nie gminy zbiorowej, któraby była rzeczy­
wiście gminą — i stało się po jej woli. Te­
raz więc wszystkie usiłowania ku temu 
zwrócone być powinny, aby Rada powiato­
wa odpowiedziała swemu zadaniu.

Zadanie to jest obszerne i niezawodnie 
trudne; w nim zaś zdaje nam się, że zastą­
pienie instytucyi gminnej jest najtrudniej­
szą a oraz może najważniejszą stroną. Sa­
ma rozciągłość powiatu staje się już prze­
szkodą, z którą ciągle walczyć przyjdzie. 
Sprawy jednej części powiatu, mogą być 
całkiem dla drugiej jeżeli nie obce, to przy­
najmniej obojętne. Ułatwiać je więc Rada 
powiatowa będzie mogła administracyjnie; 
odbywać je gminnie byłoby prawie niepo­
dobna. Cecha więc Rady przeważnie admi-j 
nistracyjną będzie, co znów wymaga konie­
cznie pewnego uzdolnienia jej członków.i 
Konieczność ta uwzględnioną być powinna 
przy wyborach, zwłaszcza z grupy włościan, 
i ograniczać liczbę ich do zasiadania w Ra­
dzie powołanych.

Gdy atoli Rada powiatowa jest właśnie 
gruntem, na którym obszary dworskie i gro­
mady czyli tak zwane gminy wiejskie spo­
tykać się mają, aby wspólnie o wspólnych 
sprawach, to jest rzeczywiście gminnych o- 
bradować, co już z samej ustawy wynika ; 
gdy nadto życzeniem jest i nader słusznem 
całego kraju, aby Rady powiatowe przyczy­
niły się a nawet sprowadziły owo zbliżenie 
się żywiołów spółecznych, których rozdział 
uważać należy za największą kraju naszego 
klęskę, przeto udział włościan w Radzie 
jest również koniecznością. Jeżli trudnością 
jest zgminnió się Radzie powiatowej , to bez 
Udziału włościan byłoby zupełnem niepodo­

bieństwem. Rada zostałaby instytucyą czy- 
sto-administracyjną obok urzędu powiatowe­
go funkcyonującą.

Nie rozbieramy tu wcale zadania Rad po­
wiatowych; kilku słowy tylko wskazać chcie­
liśmy, jak ograniczenie udziału włościan 
w Radzie przez wzgląd na konieczność u- 
zdolnienia jej członków, miarkowane być 
musi koniecznością udziału ich z powodu 
owego przeważnego celu spółecznego, któ­
rego osiągnięcie jest najżywszem niezawo­
dnie całego kraju pragnieniem. Wynurzyć 
nam tylko zostaje nadzieję, że wybory, któ­
re się dziś właśnie w 27 powiatach odby­
wają , zachowają tę miarą właściwą i prze­
konają, że lud nasz wiejski pojmuje własny 
swój interes, i zdrowym swym rozsądkiem 
oceni, jakich owoców dostarczyć może insty- 
tucya autonomiczna, skoro się do niej wszy­
scy chętnie i gorliwie przyłożą.

Jakkolwiek przemówienia Cesarza Napo­
leona wiele na ważności straciły w ostatnich 
latach, pamięta jednak Europa mowę jego 
w zeszłym roku do mera w Auxerres. Zpe- 
wnem zajęciem oczekiwano przeto, co po­
wie Cesarz w wycieczce swój do Arras i 
Lille, zwłaszcza, że ta nastąpiła zaraz po 
zjeżdzie salzburskim. W rzeczy samćj prze­
mówił Cesarz Francuzów do merów w obu 
tych miastach, a słowa jego dajemy poniżćj.

Nie są one komentarzem rzeczonego zjaz-j 
du, lecz nie zmieniają w niczem wrażenia 
sprawionego. Napoleon III radzi mieć zau­
fanie w przyszłość; tylko słabe rządy szu­
kają w zawikłaniach zewnętrznych ucieczki 
przed kłopotami wewnęlrznemi; ale skoro 
się czerpie siłę w masie narodu, dość peł­
nić powinność swoją, zaspakajać interesa 
kraju, trzymać wysoko sztandar narodowy 
i nie ulegać niewczesnym porywom, jakkol­
wiek one mogą być patryotyczne. Tyle w 
Arras. Wszystko to pokojowe a nawet 
nieco suche. Francya nie da sobie gro­
zić, ale wojny szukać nie będzie. Rząd o- 
piera się na masach, czuje się silnym i nie 
wyda wojny na to, aby tem zajęciem usu­
nąć żądania, „uwieńczenia budowy."

W  Lille przemówienie było nieco dłuższe 
ale jako programat polityczny jeszcze mniój 
zdaniem naszem znaczące. Cesarz powoły­
wał się na wspomnienia lat czternastu, i 
dodał, że starał się Francy ą uczynić szczę­
śliwą ; że jeżeli zdarzyły się czarne plamy, 
niemniój odzyskała Francya swoje miejsce 
w Europie; że przeciwności go nie zrażają

i liczy na udział wszystkich w ustaleniu 
dzieła. Co Napoleon HE rozumiał przez czar­
ne plamy? Kiedyż to Francya „utraciła" 
swoje miejsce, skoro je  „odzyskała" (repris)? 
Jakież to przeciwności, zewnętrzne czy we­
wnętrzne, którym chce stawić czoło i jakie­
go dzieła chce dokonać? Zbyt ogólnikowo 
brzmi całe przemówienie, aby odpowiedzieć 
można na te pytania choćby domysłem. Nie­
równie kategoryczni ćj wyraził się Cesarz 
w Ai ras. Opozycya żądająca rozszerzenia 
wolności, wie czego się trzymać. Dla uni­
knięcia kłopotów wewnętrznych Napoleon III 
wojny prowadzić nie myśli. Giełda może 
być także spokojną, bo się „niewcześnie" 
nie uniesie.

Słowa te są pokojowe: czy taka również 
myśl napoleońska ? Zaręczyć trudno. Zauwa­
żano zresztą złośliwie, że przeszłoroczne 
przemówienie w Auxerres było nader wojo­
wnicze, i pogrążyło Europę w wielką oba­
wę. Tymczasem Francya zachowała się 
całkiem spokojnie.

I0RESP08DEHCYA CZASU.
■ A r a k ó w  30 sierpnia.

( J .)  Nie mało napisano ju ż  po pism ach krajo­
wych artykułów , w ytykających już to system  nauk 
w szkołach niższych i średnich (ludowych, rea l­
nych i gim nazyalnycb), już książki dla nich p rze­
znaczone, jnż użycie onych przy nauce, już w re­
szcie pojęcia, jak ie  sobie nanczyciele o p rzezna­
czeniu szkól i swótn osobistem stanow isku w yro­
bili. K ry tyka  bezstronna i przedmiotowa, oparta 
na gruntownej znajomości rzeczy i zam iłowaniu 
przedmiotu, a  zatem bez uprzedzeń osobistych 
celów i widoków pobocznych, jest konieczną, w a­
żną 1 zawsze nader pożądaną, bo naucza, obja­
śnia, prostuje mylne zdania i chroni od jedno­
stronnego zapatryw ania się bez urażania osób i 
zniechęcania do pracy. Opinia publiczna, nią po­
wodowana, zniew ala moralnie chętnych i niechę­
tnych do postępu i doskonalenia się, a  zatem pro­
wadzi do lepszego. Przeto krytyki i opinii publi­
cznej- radzi- -*łncbamy," i§dzieKórwfek idzie o W j  
aby było lepiej, koniecznie i wszechstronnie le ­
piej w naszych szkołach, mianowicie Indowych, 
a  przez nie i w głów kach dziatw y naszej jaśniej 
i gruntowniej, a  w sercach cieplej ku w szystkie­
mu, coby było z pożytkiem d la  ogółu i kraju .

Ze nasze szkoły i nauczyciele nasi tugo p ra ­
gną, m ożnaby za nimi poręczyć, bo mało który 
z nich brakiem  go rliw ośc i, nieczynnością lub 
niedoborem środków roztropnych będzie chciał 
wyprzeć się zacnego powołania swego i podpaść 
powszechnemu lekceważeniu a może i pogardzie. 
D a więc Bóg doczekać się popraw y wadliwego 
system u szkolnego, zm iany książek szkolnych na 
lepsze, tu i owdzie przybytku żywotnych sił p ra ­

cujących na tej niw ie, to się z pew nością znajdą 
m iędzy nauczycielam i ludzie, którzy z zapałem  
w rócą się na nowe tory niezbędnego postępu i 
upragnionej, bo praw dziw ej oświaty ludowej.

W szakże rozwój tej ośw iaty za pośrednictwem  
szkoły obok nieusuniętych jeszcze wad ogólnego 
system u szkolnego, bo niezastósowanego do rze­
czywistych potrzeb kraju  i jego mieszkańców, ta ­
m owany bywa innemi jeszcze przeszkodam i, o k tó ­
rych dotąd mało wspominano. Otóż od daw ien 
daw na przyzw yczaili się rodzice winę wszystkich 
wad dzieci swoich sk ładać na zak łady  naukowe, 
że co chwila obijają się o uszy owe krzyw e wy­
rokow ania: Chłopiec nieuk — szkoła w inna.
Chłopiec zuchw ały — szkoła winna. Chłopiec 
kłam ie od kołyski —  ale i tu szkoła winna. Chło­
piec mógłby się nczyć, ale próżniak —  kto wi- 
u ieu? oczywiście szkoła i t. d., słowem we wszy- 
stkiem , zaw sze i wszędzie szkoła winna. Z akra- 
kanej w ten sposób szkole wtłoczono na  k a rk  
brzemię cudzych grzechów; nosiła je  i milczała 
dotąd. Obliczmy się wszakże z nią raz na czysfr 
co do nam ienionych grzechów i pozwólmy sobie 
raz  powiedzieć praw dę, że w iększą część tych 
wad kładzionych na karb  szkoły należy przypi­
sać domowi lub co najm niej jego niedozorowi i 
niedołęstwu pedagogicznem u. Nie ma szkoły, k tó­
raby w szelkie rodzicielskie obowiązki przyjąć na 
się zdołała, a  tem mniej do tego obow iązaną być 
mogła. Dom, chociażby najlepszej dobrał dla 
swych dzieci szkoły, nie je s t i nie może być wol­
nym od w spółdziałania, a  to od najskrupulatniej­
szego w spółdziałania z nią razem . I tylko tak i dom, 
co ten obow iązek pojm uje i takow ego dopełnia, 
ma praw o krzyczeć na szkołę, jeżeliby w niej w i­
dział usterki.

Co do w adliwego stosunku domu do szkoły, na­
pom kniem y na teraz o jednej chybię, może n a j­
mniejszej, acz w skutkach swoich dla nauk b ar­
dzo szkodliwej, bo bardzo powszechnćj, z tem na- 
m ieuieniem , że uwagi nasze tyczą się wszystkich 
szkół niższych i średnich bez różnicy, a zatem 
tak  m ęskich ja k o  żeńskich. Otóż kończy się kurs 
lub rok: nic pilniejszego nie m ają  rodzice lub ich 
zastępcy, jak  w yprosić dla synka lub córki pro- 
m ocyą do k lasy  wyższej bez względu na to, czy 
uczeń lub uczennica zasłużyli na  to lub nie, czy 
sobie w klasie wyższej dadzą rady lub nie. „D zie­
cko moje uczyło się bezustannie, —  miało nau­
czyciela domowego, — je s t posłuszne, am bitne, 
zm artw i się śm iertelnie, gdyby miało pozostać w 
tej samej klasie, — było kilka tygodni chore, — 
w ydatek całoroczny byłby stracony, — jn ż  ja  tc- 
giTdopilnuję, żć w "Klasie wyższej lepiej się  bę­
dzie uczył lub uczyła, — w reszcie gdyby już tak  
miało być, to lepiej powtórzyć klasę wyższą, an i­
żeli niższą, i t. d .“ T e  sam e argum entacye sły­
szeć można przy rozpoczęciu roku szkolnego, przy 
zgłaszaniu się nowo przybyw ających uczniów lub 
uczennic z iunych zakładów  z lichem świadectwem, 
w gim nazyach przy tak  zwanych exam inach po­
prawczych. Na próżno w ysilają się nauczyciele, 
nauczycielki lub zarząd szkoły na wytłum aczenie, 
że niewłaściwe posuwanie ucznia lub uczennicy 
do klasy wyższej lub przyjm owanie ich do tako 
wćj jest d la nich sam ych szkodliwem, bo skoro 
nie mogli podołać w klasie niższćj, jakim że spo­
sobem dadzą sobie rady  w w yższćj? żę ty m  spo­

sobem z niechęcą się do dalszej pracy umysłowej 
może i na zawsze. Jest to niezawodnie jeden  z 
powodów, dla których znaczna część młodzieży 
porzuca nauki przed czasem. Głuchym i są rodzi­
ce lub ich zastępcy na w szystkie przeciwne uw a­
gi szkoły, którym by może w szelką przyznali s łu ­
szność, gdyby się do kogoś trzeciego, a  nie do 
ich w łasnego syna lub córki odnosiły. Jeżeli dzie­
ci należyte m ają z każdej k lasy  odnosić pożytki 
naukow e, niechaj natrę tna  interw eneya nam ienio- 
na czy to przy końcu, czy początku roku szkol­
nego nie krępuje przekonania i sum ienia szkoły. 
W iele b łądzą ci, co myślą, że dzieci nie poznają 
się na takich faw orach niszczących w szelką po­
w agę nauczyciela lub nauczycielki, ja k  również 
ci, k tórzy sądzą, że tym  sposobem dobrze się p rzy ­
sługują dzieciom swoim. Pozwolimy sobie tw ier­
dzić, że najgorzej.

Jeżeli te niew łaściw e, nierozsądne i szkodliwe 
roszczenia tyczą się uczennicy jak iej, w tedy nau­
czycielki lub zarząd szkoły obok wszelkich zbija­
jących powodów ma jeszcze i ten niepospolity w 
zapasie, że wychowanie panienek nie jest tak  d łu ­
gie, ja k  chłopców, że przeto łatw iej w każdej k la­
sie przedłużonem, a  w zględnie do zawodu, jak i 
sobie uczennica obiera, naw et zupełnie zakończo- 
nem być może.

Z resztą  są inne jeszcze okoliczności, nakazujące 
nietylko ze względów pedagogicznych, ale nieraz 
nawet fizycznych, tj. rozwoju i zdrow ia ciała, p o ­
wolniejsze z klasy do klasy posuw anie się uczniów 
lub uczennic, m ianowicie w szkołach początko­
wych. Zdarza się często, że dziecko już w piątym  
lub szóstym roku życia swego nauczy się w do­
mu trochę czytać i liczyć. Nieraz odbyw a ono w ię­
kszą część nauk początkowych w domu, zw ykle 
bawiącym  sposobem, więc powierzchownie, umysł 
pozostaje nierozwiniętym , bo nauce takiej zbywa 
zwykle trzech niezbędnych warunków, aby się mo­
żna nią zadowolić, tj. doświadczonego nauczycie­
la, środków uzm ysław iających naukę, które tylko 
dobrze urządzona i dobrze rządzona szkoła posia­
dać może, wreszcie tow arzystw a innych dobrze u- 
czących się dzieci. Dziecko takie, uczeń lub uczen­
nica, zdaniem  rodziców lub pryw atnego nauczy­
ciela już w ósmym lub dziewiątym  roku ukończy­
ło nauki, o których już Bama niedojrzałość wieku 
ucznia nie dozwoliła mu nabyć należytego wyo­
brażenia. Otóż i takie dzieci, zam iast za w ytra- 
wnera zdaniem  doświadczonego nauczyciela lub 
nauczycielki, umieścić je  w klasie odpow iadającej 
ich rzeczywistem u rozwinięciu, rodzice lub inne 
z rodzeństwa osoby chcą nieraz gw ałtem  mieć 
przyjętemi do k lasy , w której sobie dziecko, n a ­
wet w razie rzeczywistego uzdolnienia, dla braku 
należytego przygotow ania rady  dać nie może. S k u t­
kiem tego je s t potem natężanie dziecka nad jego 
siły , zniechęcenie go do nauki, mierny postęp na 
cały przeciąg dalszych nauk, podczas gdyby ono 
umieszczone w klasie w łaściwej, odpow iadającej 
rzeczywistem u rozwojowi władz umysłowych, w ie­
kowi, a naw et rozwojowi fizycznemu, którego nie 
należy pomijać, wyrobiło się na ncznia celującego, 
uczącego się z ochotą i z łatwością; a  przeto i 
z korzyścią. Z am iast poświęcić ro k , gdzie i tak 
nic nie ma straconego, i ułatwić dziecku w łasne­
mu naukę, wolą częstokroć rodzice patrzeć na mę­
czenie się dziecka nad  nauką przez la t k ilka  lub

Część literacko-artystycwŁ

0 HISTORYACH
literatury polsltlej.

(Dokończenie.}

U ważałem , iż podobny sposób w idzenia wyro- 
dził się z niewłaściwego pojęcia o narodowości, 
na  eo chornje znaczna część naBzych piśmiennych, 
którym  się zdaje, że literaturę polską dusił na­
przód wpływ łaciny, potem wpływ francuskiego 
języka. — Z ap ew n e; na słabe głowy wszystko 
działa, kaleczą też język  latynizm am i, gallicyzm a- 
m i, germ anizm am i —  ale obok tej małej niedogo­
dności, ogół literatury przez poznanie obcych tw o­
rów  nierównie więcej zysknje, niż żeby piśm ien­
nictwo zam knęło się samo w sobie. Na tej zasa­
dzie nigdzie tak  wysoko niepowinnaby stać lite ra ­
tu ra  jak  w Chinach, lub na w yspach spokojnego 
oceanu. Nareszcie, przypuśćm y, żebyśm y obronili 
byli nasz język  cd postronnych wpływów i takim 
go ntrzym ali, ja k  był za P iastów ; niezawodnie 
w  tych w arunkach, piśmiennictwo nasze stanęłoby 
n a  równi z literaturą słow acką, kroacką, rum uń­
ską. Co więcej, jest u nas sam ych jeden peryod, 
gdzieśm y wyrzekli się stosunków z europejskim  
Św iatem ; bez związków politycznych, bez interesu 
d la  odbywających się przeobrażeń w świecie, obo­
ję tn i na postęp nauk, zaskorupieni na domowym 
zagonie, przez la t sto upfcjaliśmy się dym kiem  pa- 
negirycznych trybnlarzów . Otóż i literatura ubó­
stw ienia sieb ie ; literatura Bzczelnie zam knięta przed 
obcym wpływem, a  jed n ak  trącąca taką  zgnilizną 
m yśli i języka! I  któż ją  zbudżił z le targu?  Oto 
ta  sam a francuszczyzna za k tórą cierpi biedny 
biskup kijow ski, m ający chyba ten jeden grzech, 
że znając wybornych autorów w ieku Ludw ika XIV 
nienanczył się od nich pisać.

Pod tę  k a teg o ry ę  zarzu tów  podciągną ł jeszcze 
au to r  J a n a  P o tockiego  za to, że p isa ł po f ra n ­
cusku . N iezapom inajm y, że to b y ł m ąż o a łą  g ęb ą  
uczony, badacz , p o d ró żn ik ; że p race  jeg o  i od ­
k ry c ia  w je eg ra fii, chronologii, s ta roży tnośc iach , 
obchodz iłyby  ty lko  n ad e r  szczup łą liczbę jeg o  ro ­
d ak ó w , gdy b y  b y ły  po po]sku p isa n e ; g d y  p rze ­
ciw nie, w ychodząc w tym  niem al un iw ersalnym  
języ k u , podnosiły  sław ę im ien ia  polskiego, ja k  
św iadczy  o tem nazw isko  je g o  dane  w ow ych

czasach odkrytem u archipelagowi. —  Mylne jest, 
jakoby  po polsku nieum iał, ow szem ; a  że dbał 
szczerze o los i dobro kraju, dowód, że dowie­
dziaw szy się w Maroku o zam ierzonych czynno­
ściach sejmu wielkiego, porzucił badania  wrócił 
-do krajn, i obrany posłem odznaczał się św iatłym  
na spraw y poglądem, a potem walczył w szere­
gach. Zresztą umiejętność ma swoje w ym agania; 
każde w iększe odkrycie naukow e o tyle coś zna­
czy, o ile d a  się poznać w św iecie uczonych, któ­
rzy nieczują się w obowiązku znać w szystkie ję ­
zyki. Jak iż  więc sposób na to?  Nie wiem o innym, 
tylko, że rzecz trzeba wyłożyć w mowie najbar 
dziej un iw ersalnej; niegdyś służyła na to łacina — 
język  franeuski wyręczył ją  później, tak  jak 
z udzielnością francuszczyzny dzieli się dziś język 
angielski i niem iecki.

Niezwalam winy na p. N ehringa za te  nie ze- 
wszy stkiem ścisłe sposoby oceniania p isa rzy ; wie 
le rzeczy b ra ł on z pism swoich poprzedników, 
którzy także trzym ali się innej jakiej powagi. To 
pewna, że najdaw niejsza pow aga, Bentkowski, jest 
u nas ojcem różnych kursów lite ra ta ry ; a  chociaż 
nieodmawiamy mu, że dziełem swojem położył 
kam ień węgielny tej nauce, jednakow oż odpowie­
dnio do dzisiejszego postępu, niepodobna wszędzie 
iść ani za jego  ogólnem zdaniem  o pewnych okre­
sach, ani za szczególnem o autorach, ani za jego 
podziałem na epoki.

U derza w oczy, przebiegając kurs p. Nehringa, 
że w wielu m iejscach postawił obok siebie pisa­
rzy, nienależących do jednej grupy, i od siebie 
niemal se tką  lat przedzielonych, co nietylko nie- 
daje jasnego w yobrażenia chcącem u się czegoś 
nauczyć czytelnikowi o grupow aniu się ideij lite 
rackich, ale mu m ięsza porządek historyczny. 
I  t a k : pomiędzy uczonymi polskimi 16 wieku, 
kładzie naprzód A braham a Bzowskiego, a  zaraz 
po nim K opern ika; kiedy pierw szy przyszedł na 
św iat więcej, niż w e dw adzieścia lat, po śmierci 
tego ostatniego, kiedy Bzowski porządnie zarw ał 
17 wieku i żył w w arunkach zupełnie innych, 
wpływów, niż K opernik, którego cała młodość na 
:wiek 15 p rzy p ad a .—  Praw da, że ten był astro­
nomem, a  tem historyografem  kościelnym ; ale dla 
zoryentow ania się, a  i d la zrozumienia każdej ta ­
kiej indywidualności, trzeba koniecznie podłożyć, 
pod nią tło dziejowe, a  przynajm niej umieścić 
w osobnej kategoryi.

W innem miejscu obok Krzysztofa Opalińskiego, 
autora Satyr, które to satyry  mówiąc nawiasem, 
uiewiem za co „każe czytać z w ielką ostrożno­
ścią" — staw ia Elżbietę D rużbacką, należącą już 
nawet podług własnej klasyfikaoyi autora, do na­

stępnej epoki, kiedy pism a jej po raz pierwszy 
ujrzały św iat r. 1752, a  ona sam a zarw ała je ­
szcze czasów St. Augusta. —  Ależ, jak b y  dla p rze­
kom arzania się porządkow i dziejowemu, zaraz po 
niej sadzi H ieronim a M orsztyna, p isarza z czasów 
Zygm unta III, co naw et przeciwne i porządkowi, 
w jakim  rozwijał się gatunek p o ezy i, którego, 
Hieronim Morsztyn był praw ie ojcem (bez tw ór­
czości) a  D rużbacka ostatnim  potomkiem. R odza­
jem tym, niedość trafnie nazwanym  przez pana 
N. gawędą, był w łaściwie rom ans wierszowany 
krojom epopei, w prowadzony w modę, i m ający 
swój sublime du genre: „H istoryę o królewnie 
Banialuce" przez tegóż M orsztyna zapew ne z ja  
kiejś, dziś jnż trudnej do odszukania powieści, 
czy francuskiej czy w łoskiej; ułożoną. Na ten 
wzór układano potem różne poem ata czy to z ro­
mansów, czy z żywotów św iętych; a  Drużbacka, 
ostatnia z rodziny napisała  swoją księżniczkę Eu- 
fratę na której skończył się rodzaj Banialuki, d a ­
wszy nawet życie znanem u przysłow iu: pleciesz 
banialuki, co dowodzi, że zdrowy zm ysł ojców 
naszych, choć się estetycznie niekształcił, umiał 
się poznać przecież na tym arcy nudnym rodzaju.

T rudno mi także pogodzić się z nazwą, jak ą  
autor daje poezyi powieściowej takim  utworom, jak  
Sam uela T w ardow skiego: W ładysław  IV, ja k  woj 
na dom owa z K ozaki i t. d., ja k  L egacya Z ba­
raskiego do T urcyi, jak  następnie W acław a Po­
tockiego A rgenida i wojna Chocimska. Do tej k a ­
tegoryi w ypadało może wliczyć i Kochanowskiego: 
Dzieło boskie, o wybawieniu W iednia, lub Cho- 
m entow skiego: L egacyą do Turek, i innych jeszcze 
w tym rodzaju. Lecz wracam do nazwy poezyi 
powieściowej aplikow anej do opiew ania zdarzeń 
historycznych, wojen lub poselstw, które działy się 
pod ich okiem. Sam a rzecz i sposób jej oddania 
w yraźnie pokazuje, że tym poetom m arzyła się 
epos, że chcieli być rapsodam i ja k  Grecy, lub 
przynajm niej laury m antuańskiego łabędzia spać 
im niedaw ały. Lecz brakło im twórczości, i ztąd 
choć popadli w dykcyą kron ikarską, poważnym 
jedngk  nas^ojpm  podnosili i ipdzi i zdarzenia nad 
poziom rzeczywistości, w yciskając wszędzie piętno 
bohatyrstwa...

Je st tu coś więcej, ja k  ppw ieść; jest m ateryał 
do epopei, choć zepsuty formą nieodpowiednią ani 
przedm iotow i, ani czasowi. K oloryt językow y 
w poem atach Tw ardow skiego, a w wojnie Cho- 
cimskiej Potockiego pew na naw et plastyka, oży­
w iona silnem ciepłem, dają  tym tworom o wiele 
wyższe m iejsce nad wierszowanemi powieściami 
M orsztyna i Drnżbackiej.

Jednym  z przymiotów książki podręcznej, w y­

chodzącej dla użytku uczących się, jest skorzy­
stanie z tych w szystkich prac szczegółowych, spro­
stowań, odkryć, jak ie  mogły być zrobione między 
daw niejszą a  nowszą w tym przedmiocie książką. 
D aw niejsze więc uchybien ia, w ypada zawsze 
sprostować, a świeższe fałszyw e podania odrzucić, 
jeżeli ich fałszywość w ykazaną została. Ten przy­
padek zaszedł w łaśnie ze Zbigniewem Morsztynem, 
niemającym najm niejszego praw a do zbioru tych 
w ierszy, jak ie  wyszły były w Poznaniu przed 
dw udziestą k ilką la ty ; lecz ma do nich zupełne 
prawo Jędrzej na Raciborzu M orsztyn, podskarbi 
W. kor., którego oryginalny m anuskrypt znajduje 
się w Bibliotece Ossolińskich, o czem jeszcze lat 
dw anaście temu pisałem . Ów Zbiguiew znaleziony 
na m anuskrypcie w ydaw cy poznańskiego był ty l­
ko właścicielem  rękopism u, a  nie jego autorem. 
Nie nastaw ałbym  na to, gdyby nie ta  okoliczność, 
że Morsztyn (Jędrzej) należy do najpierw szych po­
etów 17 w ieku; byłaby szkoda zostaw iać ten klej­
not w m głach niepewności.

To co wyżej zarzucałem  literaturze p. N., że 
panuje w niej zam ęt pochodzący ze złego ugru­
powania p isa rzy , i niepilnowania chronologicznego 
ładu, tak  potrzebnego w każdej historyi, pochodzi 
z niewłaściwego podziału na epoki. Nie jest to 
wina p. N.; on przyjął w dobrej wierze to, co 
zrobili jego  poprzednicy, którzy podług ówcze­
snych swoich pojęć i wiadomości ustanowili po­
dział na epoki utrzym ujący się dotąd, acz już nie­
raz daw ała się czuć niestósowność tego podziału. 
E poki te oznaczył Bentkow ski, czy szczęśliw ie? 
nic mogę mu przyznać. Pierw sze trzy dadzą się 
jako  tako wytłomaczyć, czw arta zaś ochrzczona 
tytułem : jezuickiej scholastyczno-makaroniczno p a -  
negirycznej a  ciągnąca się od roku 1622 do 1750 
jest najzupełniejszym  płodem fantazyi, frazesem 
z pozorów ukutym . Początek jej dla tego na rok 
1622 naznaczony, że w tym  roku Jezuici otwo­
rzyli szkoły w K rakow ie i zaćmili akadem ików , 
budzących częste współczucie nad swoim op łaka­
nym stanem. W rzeczach nauki, kto się daje prze­
ścignąć i zaćmić, ju ż  tem sam em  składa św ia­
dectwo ubóstwa umysłowego, i energii ducha. 
Czemuż akadem icy, kiedy K napski Jezuita w yda­
wał swój Thesaurus, ów wiekopomny skarb  pol­
skiego języka, nie zgasili go lepszem dzie łem ; cze­
mu i na inne dzieła naukow e wówczas znam ie­
nite, tym sam ym  nie odpowiadali sposobem ? Miej­
sce nauczania m usiało być zajęte; w ina jest w tym 
kto go zająć nieum iał. Z następnych zaś w yra­
zów cechujących epokę trzeba się domyśleć, że 
scholastycyzm, makaronizm i panegirizm  był bez­
pośrednim  skutkiem  system atu naukowego Jezu i­

tów, tych sam ych, co wstęp swój do nauczania 
stworzyli Thesaurusem  Knapskiego.

Dziwna byłaby to niekonsekw eneya u tego zgro­
madzenia, co konsekw encyę umie do heroizmu 
posuwać! E poka więc ow a trw a przez 130 lat, aż 
do w ystąpienia Konarskiego p ijara z projektam i 
do reform w m stytncyach, które przecież nie były 
dziełem Jezuitów. Ja k  więc początek je j wątpliw y 
tak  koniec niezgadza się z początkiem . Stało się! 
przylepiono na calem 17 stóleciu i na części 18 
p lakat z napisem : Jezuicki i wszystko złe i w p o ­
lityce i w literaturze przypisano tem u tytułowi. 
L iteratura zepsuła się, upadła, znikczem niała, i 
kłuto oczy panegerikam i, niesmacznemi wierszami, 
mowami uapuszystem i, nastrzępionem i mitologiczną 
erudycyą i łacińskiem i frazesami, ale to nic nie- 
j rzeszkadzało, że obok tego wyliczano i Kochow- 
skiego i Morsztynów i W acław a Potockiego i Sta- 
rowolskiego i Paska i Jędrzeja  M aksym iliana F re ­
drę, i Jan a  Jabłonow skiego i Pam iętniki Otwi- 
nowskiego, Jerlicza, Jem iołow skiego i tylu innych 
piszących w różnych m ateryach, i może z wię- 
kszem ciepłem, z ściślejszem zespoleniem się z ży­
ciem narodu, niż w wieku poprzednim zaszczyco­
nym przydom kiem  złotego.

Ci wszyscy, których tu w spom niałem , zw ykle 
przytaczani są  w literaturach jako  reprezentanci 
tejże. Jeżeli więc żaden z nich nie należał do zgro­
m adzenia Tow. Jezusowego, dla czegóż epoka nosi 
nazwę jezu ick ie j?  Dla czego podniesiono schola­
stycyzm , m akaronizm y, panegiryzm , kiedy te ra ­
moty nie wchodzą w poczet literatury , tak samo 
jak  dziś do literatury  nie policzy nikt owej ćmy 
broszur, lub głupich powieści fabrykow anych na 
taudetę? Domyślić się łatw o, że przez to chciano 
dać pozuać, iż wszystkie te wyroby wychodziły 
z fabryk Jezuickich zgromadzeń. Tym czasem  i to 
rzecz niedow iedziona; stylem zepsutym  m etafora­
mi i m akaronam i pisali tak ludzie świeccy ja k  
duchowni różnych zgrom adzeń —  pisali wszyscy.

Do "robienia błędnych poglądów i ch arak te ry ­
styk w literaturze, w iele przyczynia się odoso- 
bnianie tej literatury od ogólnych ruchów umysło­
wych w Europie. J a k  żadna lite ra tu ra  sam a się 
nie wykluła bez c iep ła , które z aądeś przyszło, 
podobnież i nasza przyjm ow ała nie zawsze ciepło, 
lecz i potrącenie mody gdzieindziej panującej.

Gdyby pierwszy w ynalazca owej IVtej epoki 
był zastanow ił się nad duchem i stanem literatur 
w wieku 17tym przekonałby się, że ów scholasty- 
czno m akaroniczno-panegiryczny rodzaj pisania, 
jak  go nazywano, g rasow ał wszędzie i stałoby mu 
się jasnem i zrozumiałem dla czego po wysilenia 
się renesansowej idei wieku 16go, w iek następny
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kilkanaście, wolą mieć z niego naukowego niedo­
łęgę, byleby o rok wcześuiej wyszło z tej szkoły, 
która niestety zdaniem wielu nie jest niczem in- 
nem, jeno oślim przelazkiem, którego przebycie 
w życiu na nic się nie przyda, i aby o rok wcze 
śniej weszło w praktyczne życie, w którem jak 
w szkole pozostanie karlikiem, zerkiem, przykrzą- 
cem sobie wszelką pracę poważniejszą, a nawet 
niezdolnem do niej, a to wszystko dzięki pieczo­
łowitości rodziców, nie pojmujących zadania i o- 
bowiązków szkoły, jak  własnych nie pojmują do­
statecznie.

W i e d e ń  29 sierpnia.

— r. W Gastein w kołach bliskich p. Beusta 
opowiadają sobie, że podróżny przybywający ztam- 
tąd, a  w kwestyach politycznych zazwyczaj dobrze 
poinformowany przyniósł wiadomość, źe w Salz­
burga nic stanowczego nie postanowiono wzglę­
dem Niemiec. Nie myślano wcale o utworzeniu 
związku połudmowo-niemieckiego, ponieważ z góry 
miano przekonanie o niepowodzeniu podobnego 
doświadczenia. Baron Beust temi dniami podobno 
oświadczył się otwarcie pod względem polityki 
swojej niemieckiej, że należy kwestyę tę zostawić 
otwartą, ponieważ dziś jak  w przeszłym roku na 
państwach poludniowo-niemieckich wcale polegać 
nie można. Historya lat ostatnich, a zwłaszcza woj­
ny zeszłorocznej winna być wskazówką, aby nie 
spiesiyć się zbytecznie z zawarciem związku, któ 
ry nadto z powodu kouwencyi wojskowej i zwią 
zku celnego stał się prawie niemożebnym. W kwe- 
styi wschodniej natomiast postąpiono dale j; posta­
nowiono b iwiem zniweczyć wpływ Rosyi na wsebo 
dzie, i starać się o wciągnięcie Anglii do porozu­
mienia. Zaczęto już nawet układać się z Anglią, a 
k a n c l e r z  B e u s t  u d a  s i ę  o s o b i ś c i e  do  
L o n d y n n ,  aby przezwyciężyć wszelkie trudno­
ści. Czas wyjazdu jego nie jest wprawdzie jeszcze 
oznaczonym, zdaje się atoli, że p. Beust pojedzie 
do Londynu, podczas gdy N. Państwo zwidzą Pa­
ryż. Współudział Anglii świadczy wymownie, że 
nie ma zamiaru wystąpienia zaczepnego, lecz że 
się rozchodzi li o utrzymanie statut quo. Jednem 
z następstw układów poczynionych w kwestyi 
wschodniej będzie ustąpienie margr. de Moustier, 
którego niekonsekwentną politykę wschodnią, ob­
jaw iającą się już to w zaakomitem protegowaniu 
Turcyi, już też w przyłączeniu się do kroków 
zaczepnych Rosyi, otwarcie naganił p. Beust w roz­
mowach z Cesarzem Francuzów. Napoleon dał 
do zrozumienia, że niewiele mu zależy na tym mi­
nistrze, który cały prawie czas swój poświęca 
przyjacielskim rozrywkom.

O posłuchaniu Schindlera, które tyle hałasu na­
robiło, dowiaduję się, że sam poseł starał się o 
takowe przez ks. Gramonta. Napoleon z początku 
nie chciał przyjąć notaryusza wiedeńskiego, do­
wiedziawszy się, że należy do opozycyi parlamen­
tarnej, a udzielił mu dopiero posłuchania rządo­
wego, gdy p. Beust się oświadczył, że nic nie ma 
przeciwko temu. Po wyjściu p. Schindlera miał 
powiedzieć Cesarz Napoleon do ks. Metteruicha: 
Poczytałbym się za szczęśliwego, gdyby moi deputo­
wani opozycyjni byli takimi, jak  p. Schindler."

W i e d e ń  29 sierpnia.'jjj

Wczoraj przewieziono do Pragi insignia kró­
lewskie w sposób uroczysty. Na mnie widok uro­
czystości tej zrobił przykre wrażenie. Już sam 
charakter osób otaczających oznaki koronne miał 
coś w sobie szczególnego. Przedstawcie sobie ko­
ronę, owe wiekowe godło samoistności państwo­
wej, pod opieką m arszałka krajowego reprezen­
tującego ciało autonomiczne, noszącego prosty mun­
dur c. k. majora jazdy. Tak jest, marszałek kró­
lestwa czeskiego, ks. Adolf Auersperg jest woj­
skowym i nosi mundur swój z wielkiem zamiło­
waniem. Czy to może być obojętnćm Czechom ? 
Czyż oni nie mają tego samego prawa, co W ę­

znalazłszy zażyte wszystkie środki płynące z świe 
żego natchnienia, ratował się sztucznemi sposoba­
mi, maskując wewnętrzną próżnię. Pretensyonal- 
ność i przesada w literaturze i sztuce miała tak 
dobrze u nas jak  we Włoszech swoich Marinich, 
w Hiszpanii Gongorzystów, we Francyi całą szko­
łę precyozek. Historya, mitologia, starożytność, jeo- 
grafia, astronomia, zgoła wszystkie nauki składa­
ły się na tworzenie języka metaforycznego; frazes 
szumny i zawiesisty przewodził nad treścią; fał­
szywa erudycya szpikowana łaciną błyszczała jak 
szych na zwierzchniej sukni awanturnika, nie ma­
jącego pod spodem koszuli. Zwichnione te głowy 
miały jak iś wstręt do tego, co naturalne i proste; 
sama czystość języka wydawała się im ubóstwem 
jego; wymowa zasadzała się na antytezie; a igra­
nie słowami achodziło za szczyt dowcipu i talentu. 
Wyszydzano u nas dziwaczne tytuły książek , co 
jeszcze zaczął K rasicki, a za nim powtarzają 
wszyscy, cytując i Wojsko afektów zarekrnto- 
wanych, i ścierkę do utarcia gęby grzesznika i 
pistolet do zabicia grzechu śmiertelnego — ale to 
musiało być jako naturalne następstwo owej cho­
roby na metaforę, grasującej w 17tym wieku, jak 
dziś grasuje cholera, jak  do niedawna grasowała 
w literaturze moda pisania o swoich sercowych i 
dusznych cierpieniach, lub udawania się za istotę 
zagadkową niezrozumiałą dla świata.

Takie cudackie tytuły książek znajdzie w każ­
dej literaturze. Na szczęście mam parę zanotowa- 
w anych, które mogę zacytować; jest to włoska 
książka o malarstwie z tytułem : „Mapa na^iga- 
cyi malowniczej podzielonej na ośm wiatrów, za 
pomocą których nawa wenecka pędzona jest po 
falach oceanu malarstwa jako wszechwładna pani, 
a z niemałem upokorzeniem tych, co się nie zna­
ją  na kompasie..." Druga nabożna: Pałac królew­
ski Najś. Panny z prześliczną rezydencyą dla Bo­
g a , który się stał ciałem , i królewskim pałacem 
wysadzanym klejnotami, a zbudowanym na psal­
mie : Fundamentum ejus.

Pan N. przytacza w swoim kursie literatury je  
szcze książkę: Młot na czarownice. Oryginalnie 
nie pisano u nas dzieł tego rodzaju, ani tyle czaro­
wnic wytracono co w Niemczech reformowano-fi- 
lozoficznych. Młot na czarownice jest prostym 
przekładem średniowiecznego dzieła Malleus male- 
ficarum Sprengerusa. Dominikanie trudniący się 
inkwizycyą propagowali takie książki, lubo bar­
dzo skromnie; a procesów o Demonomanię i egze- 
kucyi tak było mało w porównania z tem co ro­
biono gdzie indziej, że nie mamy czego narzekać 
na ciemny fanatyzm naszych przodków. Nie mo­
żna więc utrzymywać, że to „duch narodu zepsu

gry lub inne narody, które m ają koronę Bwoją, 
owe najpiękniejsze godło dawnej lub obecnej wiel­
kości, czyż oni nie mogą żądać, -aby najpierwsi 
ich magnaci i reprezentanci Indu czuwali nad ko­
roną, nie zaś ludzie, którzy jako wojskowi pełnią 
obowiązki ordynansów? Niestosowne ni także są 
wycieczki tutejszych dzienników przeciw Czechom 
z powodu ich przywiązania do korony. Dzienniki 
niemieckie niemogły w swoim czasie utulić żalu 
swego z powodu wyparcia Austryi z Niemiec, u 
traty korony żelaznej, i jeszcze dziś spogląda stron­
nictwo niemieckie, którego organem jest Telegraf 
gradecki, na Niemcy, marząc o jedności; czyż Sła- 
wianie naigrawali się kiedykolwiek z ich lamen­
tów i marzeń? Z przyjemnością uważaliśmy, że 
lud wiedeński nie poszedł za przykładem dzien­
ników, owszem z największym taktem ustąpił miej­
sca Czechom garnącym się w celu przywitania 
hucznemi „Sława" członków wydziału krajowego: 
Riegera, Sladkowskiego i Kopetza. Wczoraj zre 
sztą liberalizm był w Wiedniu na porządku dzien­
nym. Dworzec na kolei zamkniętym został przez 
straż bezpieczeństwa pieszą i konną; wszystkie 
ulice i place zajęli policyaDci w nadzwyczaj wiel 
kięj liczbie. Czy chciano nnikać demonstracyj lub 
ochronić oznaki koronne od napaści? Nie radzi­
libyśmy ministerstwu, aby na przyszłość znów 
rozwinęło bachowski apparat bezpieczeństwa, gdyż 
i ludność wiedeńska zastanowiła się na widok 
dawno niewidzianych organów.

P aryż 27 sierpnia.

Wróciwszy z Salzburga w sobotę w nocy, Ce­
sarstwo udali się nazajutrz do syna mieszkającego 
w St. Cloud. Tam przepędzili część dnia i tam 
Cesarz miał dwugodzinną rozmowę z margrabią 
Moustier. Następnie Cesarstwo udali się do Lille 
przez Arras, gdzie Cesarz miał mowę pokojową, 
którą zapewne znacie z telegramów. Dziś miał 
w Lille drugą mowę, w której napomknął o czar­
nych plamach, ale nie było tam nic wyraźnie wo­
jennego. W Berlinie tłumaczą zjazd w Salzburga 
wojennie, a w Wiedniu, Paryżu i Arras pokojo­
wo. Wszystkie dzienniki rządowe odebrały pole­
cenie wystawienia zjazdu w Salzburgu jako rę­
kojmię pokoju; wszystkie zapewniają, że jeżeli 
nastała jaka  ugoda, jest ona czysto obronną, o 
partą na traktatach paryskim i prażskim; wszy­
stkie przypuszczają, że Rosya i Prusy uszanują 
te traktaty. Może to uczyni Rosya, która ograni­
cza się dotąd na samych zabiegach na Wscho­
dzie, ale nie Prusy, które traktat prażski obcho­
dzą. W tej chwili mowa jest tylko o przywiezie­
niu do Saint Denis zwłok księcia Reichstadzkiego, 
po które pojadą marszałek Regnault de St. Jean 
d’Angely, ks. Bassano, p. Cambaceres i jenerał 
Fleury. Cesarz austryacki przybędzie do Paryża 
dopiero w październiku. Zapewniają, że w Pary­
ża spotkają się z Cesarzem Franciszkiem Józe­
fem królowa Wiktorya i Wiktor Emanuel. Margr. 
Moustier wyjechał do Besanęon na dwutygodnio­
wy urlop, podczas którego będzie prezydował na 
Radzie departamentowej. Marszałek Niel chociaż 
jest prezesem podobnej rady, odebrał polecenie 
pozostania w Paryżu i zajmowania się armią. 
Utrzymuje się pogłoska, że armia składająca obóz 
chaloński, ma być trzymaną w brygadach.

Śpiewacy skandynawscy dają dziś koncert w o- 
perze. Przyjęto ich uroczyście w dworcu kolei 
żelaznej. Dziennikarze jak  jeździli do Danii i 
Szwecyi, tak wybierają się do innych krajów, na­
wet do południowych Niemiec, gdzie tak dobrze 
przyjęto Napoleona III w podróży do Salzburga.

P. Usedom, ambasador pruski we Florencyi, u- 
siłował odciągnąć Włochy od F rancyi, ale osta­
tecznie nic nie wskórał. P. Nigra odebrał zlece­
nie nie składania depeszy o mowę mianą w Rzy­
mie przez jenerała Dumonta, ma on tylko starać 
się, aby legion francuski był złożony z prawdzi­
wych urlopników, coby postawiło go po za dozo­
rem ministra wojny. Nie ustało rozdrażnienie sto­
sunków, ale nie jest już ono tak żywem jak da­

ty znajdował w tem upodobanie" —  był to bo­
wiem nie duch jednego naszego narodu, ale ogólne 
usposobienie pochodzące ze znużenia się wojnami 
i sporami religijnemi, które nas lubo mniej dosię­
gły, jednakże przypuściły do wspólnej biesiady 
przy stole zastawnym nadętą metaforą. Wymowa 
i wszelka proza najwięcej u nas szwanku ponio 
s ła , lecz poezya ratowała się przez Morsztynów 
przyswajających nam traiczne utwory Kornela i 
Kasyna, z których zły smak ustąpił. Na wzorach 
tych nie poznano się jed n ak ; nie zrobiły wrażenia, 
ani wywołały naśladowników na razie. Poezya 
monarchiczo - dworska Ludwika XIV nie przyjęła 
się w republice żyjącej jeszcze starą tradycyą.

Za długo rozszerzyłbym się gdyby przyszło potrą­
cić i o innych wiele zdań wcale nieuzasadnionych, 
które wcisnęły się do literatury nietylko p. Neb- 
ringa, lecz i innych. Czy możnaby się zgodzić, 
nierządząc się uprzedzeniem, na zdanie o literatu­
rze z czasów St. Augusta, że „ówcześni pisarze 
nie tchnęli w swoją poezyę wyższego ducha, nie 
napełnili jej żywotną treścią i stanęli z  daleka od 
życia historycznego.“

Ostatnie słowa nie wiem zaiste, do kogo stoso­
wać, bo przecież ani K rasicki, ani Naruszewicz, 
ani Trembecki, ani Kniażnin, ani Zabłocki, ani 
Karpiński, w utworach swych nie stali po za o- 
brębem życia historycznego. Przeciwnie, wszystko 
to się tam odbiło, wprawdzie nie w formie bal­
lad. poematów dramatycznych, sonetów, lub po­
wieści — ale w satyrze, bajce, odzie, listach poe­
tyckich itp. Autor poczytuje za grzech pierworo­
dny tej literatury, że na nią wpływał król i ma­
gnaci; a niżej o p a rę  wierszy powiada, że król 
mało wpływał, bo sam źle po polsku pisał. Jest 
tu pewna nieloiczność, a  razem i niesłuszność, bo 
król wcale nie żle pisał i mówił po polsku, świad­
czą o tem jego listy i mowy.

Z resztą, kto miał się opiekować tą literaturą, 
jeżeliby król i magnaci nie byliby się nią opieko­
wali? Niezapominajmy o bardzo niskim stanie o- 
światy, o wstręcie do czytania tego narodu, któ­
rego trzeba było ocucić z letargu, zachęcić przy­
kładem, nauczyć. Z takim sądem trzebaby chyba 
dojść w konsekwencyi do tego, cokolwiek fana­
tycznego zdania, że lepiej aby tej literatury nie­
było, niż ją  przyjąó z rąk  kfóla i magnatów. Na 
szczęście naród tak  nie myślał przynajmniej do 
czasu romantycznej egzageracyi.

Część literatury p. N. poświęcona nowej epoce 
Mickiewiczowskiej, stanowi niemal właściwą książ­
kę, je s t bowiem najobszerniej traktowaną, i zale­
ca się pod wieloma względami znacznym zaso­
bem nowych materyałów. Poglądy nawet autora

wniej. Opinia publiczna we Włoszech jest za 
trzymaniem się z Francyą. Tylko garibaldziści 
znoszą się z panem Usedomem i chcieliby odno­
wić sprawę rzymską. Flota francuska czuwa, a 
gabinet florencki zawiera układy z kardynałem  
Antonellim dla obrony granic Rzymu. W miarę 
jak Włochy pokazują się oględnemi względem 
Francyi, renta ich podnosi się. Przeszłego tygo­
dnia stała ona nisko, bo postępowanie p. Rattaz- 
zego zdawało się być wątpliwem.

Korespondenci do Independance, którzy dowo­
dzą iż wojny być nie może, tłómaczą poufnie swe 
zdanie przekonaniem, że Francya nie może jej 
przyjąć z przyczyny, że byłaby sam ą, że Austrya 
jest bezsilną, a Włochy wzdychają tylko do po­
koju. Tak rozumuje hr. Bismark i wszyscy którzy 
są z nim w styczności.

Z Hiszpanii przychodzi mało wiadomości i tru­
dno orzec, jak stoi powstanie. Jenerał Prim  miał 
udać się do Londynu dla zawarcia pożyczki u 
Anglii lub u Stanów Zjednoczonych. Mówią, że 
ostatnim ofiarował wyspę Kubę, lecz że nic nie 
wskórał, że potem rozpisał pożyczkę między Hi­
szpanami, która tylko 200,000 fr. przyniosła. Zda­
niem niektórych osób, powstanie hiszpańskie ma 
się maskować i wkrótce odkryje wszystkie swe 
baterye, a wtedy pokaże się silniejszem niż dotąd.

K r a k ó w  31 sierpnia. Poseł Zuk S k a r s z e ­
w s k i  złożył mandat, i nadsyła nam z tego po­
wodu następujące pismo:

List otwarty do szanownych moich wyborców z wię­
kszych posiadłości obwodu sądeckiego.

Powołany w miesiącu lutym r. b. przez Was, 
mimo objawionego życzenia mego, do powtórnego 
reprezentowania Was w Sejmie krajowym, przy­
jąłem mandat przez posłuszeństwo dla głosu współ­
obywateli, w tak świetny sposób mi objawionego, 
przez obywatelską karność dla komitetów przed­
wyborczych obwodowego i centralnego, wreszcie, 
aby odmową nie uronić głosu narodowego Sej­
mowi.

Składając równocześnie ten zaszczytny mandat, 
czynię to, wierzajcie mi z nienniknionej konieczno­
ści a przytem w przekonaniu, że mając wybór 
między pominiętymi tyloma w kraju znakomito­
ściami, wybierzemy posła, nietylko nie mniej ode 
mnie chętnego, lecz i o wiele zdolniejszego, a da 
Bóg i szczęśliwszego, by mu się silniejszym od 
mego głosem udało przekonać n. p. wysokie Zgro­
madzenie Sejmowe, czego ja , mimo najlepszej 
chęci nie zdołałem, że wykończenie na przestrze­
ni już tylko 1 */a mili przez niechętny powiat są­
siedni drogi, za krajową od dawna uznanej, przez 
całą Sądecczyznę kosztem Waszym zbudowanej, 
mającej góry Wasze i Węgry połączyć z koleją 
galicyjską, jest dla kraju niezbędną koniecznością 
i piekącą potrzebą i że pięknemi lecz gołemi sło­
wami, jak n. p. gołym frazesem, przez szanowne­
go Referenta pewnej komisyi sejmowej i zacnego 
mego przyjaciela objawionym: iż się obwodowi 
sądeckiemul wdzięczność od kraju należy, —  je­
szcze się, bez odpowiednich faktów, dla kraju nic 
nie zbuduje.

W tej nadziei powtarzam, składając dziś m an­
dat poselski w ręce księcia marszałka krajowego, 
nie pomijam tej sposobności, by Wam, zacni
w spółobyw atele  w y n u rzy ć  za  zaszczy tny  dow ód 
zaufania, moją najgłębszą wdzięczność, którą i w 
młodociane serca synów moich, równie jak  miłość 
do kraju a w szczególności do pięknej kolebki 
ich ojców Sądecczyzny wszczepiać, najmilszem 
mojem będzie zadaniem.

W Proszówkach 30 sierpnia 1867 r.
Faustyn Józe f Żuk Skarszewski, 

dotychczasowy poseł sądecki.

N. Pan wyraził radzcy sądu wyższego we Lwo­
wie Dr. Jerzemu Wilhelmowi E m i n g e  r o w  i przy 
przeniesieniu go na własne żądanie na stan sta­

więcej bywają trafne i uzasadnione, niż w części 
traktującej o literaturze dawniejszej; widać, że 
zdanie sam sobie formułował, podług tego co czy­
tał. Lubo i tu znajdują się znaczne opuszczenia, 
ludzi prawdziwie zasłużonych, co razi, gdy zno­
wu zbyt się zajmuje smntnemi miernościami, lub 
awanturnikami pióra.

T aka podręczna książka Historyi Literatury na 
szej, powinna z natury swej bardzo być systema­
tyczną, konsekwentną w zdaniu, aby nie dawała 
powodu do polem iki, a służyła raczej za światłe­
go przewodnika w tym labiryncie ruchu umysło­
wego w wiekach przeszłych i w obecności.

Pisząc niniejsze uwagi, dochodzi mię pierwszy 
tom Historyi literatury polskiej p. Rycharskiego.
0  ile z pierwszego wejrzenia osądzić mógłem, 
książka ta, nad dawniejszemi niewątpliwą otrzy­
ma wyższość, z powodu systematycznego układu
1 metody, jaką każda do nauki przeznaczona książ­
ka zalecać się powinna. Sam pomysł, aby na 
wstępie dać obszerny traktat o literaturze w ogól­
ności, a raczej dać definicyę każdego rodzaju poe- 
zyi i prozy, zasady wyłożyć, pokazać jak  się u- 
różnych narodów przez ciąg wieków rozwijało i 
kształciło uczucie piękna, sztuka pisania— wie­
le już mówi na korzyść tej pracy; niemniej i to 
podnosi jej użytek, że autor nie przepomniał bi­
bliografii, z dokładnem cytowaniem wydań; L ite­
ratura szczegółowa bez bibliografii, to jak Poli- 
fem bez oka.

Poświęcił jej też osobny paragraf przy każdym 
autorze, pod napisem : Wydawnictwo. Nie psuje to 
dykcyi, a ma wielkie praktyczne zastosowanie. 
Kto się chce nauczyć literatury jakiego narodu, 
niepoprzeBtanie na podręcznej książce, lecz jej 
się radzi, a ona mu wskazuje, gdzie ma czego 
szukać.

O nowem tem dziele, powiemy obszerniej, za 
wyjściem zupełnem na widok publiczny.

Zabawy towarzyskie
(z Opowiadań Starca ) 

p. Nr. 181, 190, 191, 193, 193, 194, 187 i 189 Czasu.

( D o k o ń c z e n i e . )

Pewien majętny obywatel sprzedał mniej za­
możnemu dwa tysiące korcy pszenicy, z terminem 
wypłaty po spieniężeniu jej w Gdańsku, i po po­
wrocie kupującego do domu; lecz nieszczęśliwym 
przypadkiem rozbijają się galary, tonie pszenica,

łego spoczynku, najwyższe zadowolenie w uzna­
niu jego długoletnich, wybornych i wiernych usług.

Namiestnik nadał dwie posady koncepistów przy 
Magistraoie we Lwowie aktuaryuszom tegoż ma­
gistratu Romualdowi Ł y s z k o w s k i e m u  i J a ­
nowi L i d l o w i ,  a trzy posady tymczasowe aktu- 
aryuszów, praktykantom konceptowym magistratu 
Leonowi D z i u b a n i u k o w i ,  Emilianowi T a r ­
n o w s k i e m u  i Ignacemu R o m a n o w s k i e m u .

Sąd wyższy we Lwowie mianował samoistnymi 
adjunktami sądów powiatowych, adjunktów sądo­
wych: Alfreda R z e p l i ń a k i e g o  w Uhnowie, do 
Oleska; Edmunda G e t z l i n g e r a  w Rohatynie, 
do Nowego Sioła; Wiktora R a m s k i e g o  we Lwo­
wie, do Mikołajowa; W ładysława A r b e s b a u e r a  
w Przemyślu, do Medenic; Zaharyasza C z u c z a -  
w ę  w Tarnopolu, do Rohatyna; i Wiktora Nen-  
n e l a  we Lwowie, do Uhnowa.

W i e d e ń  30 sierpnia. Deputacya Rady pań­
stwa odpoczywa w tej chwili, czekając na po­
nowne zmodyfikowane przedstawienie deputacyi 
węgierskiej. Na posiedzenia tej deputacyi, w któ­
rem brali udział ministrowie Lonyay i Gorove, 
zastanawiano się nad zasadami, których trzymać 
się należy przy udzieleniu odpowiedzi na przedsta­
wienie deputacyi przedlitawskiej. Podkom isya, 
do której wchodzą: Ghiczy, K autz, Somsich i 
Szecsen, zajmuje się wypracowaniem odpowiedzi. 
O treści odpowiedzi dowiadujemy się tylko tyle, 
że Węgrzy nie piszą się na zasady zawarte w od­
powiedzi deputacyi przedlitawskiej, lecz że pono- 
wnem wyjaśnieniem rzeczy spodziewają się prze­
konać PrzedlitawiaBÓw. Myślano z początku o od­
roczenia się i zasiągnięciu zdania obu reprezen- 
tacyj, lecz później zaniechano tej myśli z przyczy­
ny, że przez opóźnienie ugody budżet na r. 1868 
nie mógł być ułożonym.

— Jak  wczoraj nadmieniliśmy, K o s z u t  w liście 
swoim ostatnim nazywa obawę przed Moskwą złu­
dną i płonną; dziennik Hon, organ lewicy, pod 
tym względem niekoniecznie zgadza się z Koszn- 
tem, skoro w tym samym numerze, w którym za­
mieścił wzmiankowany list, mówi o niebezpieczeń 
stwach, które Węgrom zagrażają, a jako takie 
wylicza: plany zaborcze Rosyi, opierające się na 
propagaudzie panslawistycznej i sojuszu pruskim; 
politykę tradycyjną państwa, i agitacyą zbyt gor­
liwą. Pierwsze z tych niebezpieczeństw zagraża 
zaborem przez obcych, ostatnie wyniszczeniem wew- 
nętrznem, polityka zaś tradycyjna dąży do zla­
nia się z Austryą. Jako środki przeciw niebez­
pieczeństwom podaje Hon przeciw planom rosyj­
skim, sojusz z Austryą i zadośćuczynienia żąda­
niom narodow ości; przeciw zlaniu z A ustryą , 
wierne przestrzeganie konstytucyi i unii osobistej; 
wreszcie wspomina Hon, aby zaniechano zbyte­
cznego agitowania i nie na czasie będących de­
monstracyj, jako krajowi wielce szkodliwych.

— Debatte zamieszcza telegram z Zagrzebia do­
noszący, że wszyscy nadżnpanowie powołani zostali 
do tego miasta, aby uczestniczyli w ważnych na­
radach u namiestnika. Rozchodzi się o zwołanie 
sejmu.

—  I n s y g n i a  k r ó l e w s k i e  d o sta ły  się  wczo­
raj rano d.o Pragi według programu. Po drodze 
mimo pory nocnej wszędzie a zwłaszcza w Bernie 
ludność słowiańska witała je  z zapałem. Stolica 
czeska przyozdobioną była świątecznie, tysiące lu­
dzi tak z miasta jako ze wsi zalegało ulice; po­
ciąg przybył o godzinie 9ej; oznaki królewskie, 
jak  niemniej pp. Palackiego i Riegera witano 
z nieustającem : „Sława." W kościele Sgo Miko 
łaja zaintonowano Te Deum, poczem oznaki wy­
stawione zostały na widok publiczny. Wieczorem 
wzgórza pobliskie były rzęsisto oświetlone.

— Przed kilku dniami deputacya z kilku gmin 
wiejskich galicyjskich przedstawiła się Najjaśniej­
szemu Panu, chcąc się od niego samego dowie­

nietylko kupna, ale i kupiciela własna, a ten bie­
dak powróciwszy bez szeląga, przychodzi błagać 
wierzyciela o łaskę, ażeby wziął jego wioskę w 
zastawną dzierżawę, i póty ją  trzymał bez kalku- 
iacyi, dopóki owego kapitału z procentem nieod- 
bierze. Zacny wierzyciel przedstawia mu, że po- 
d ibało się Bogu ukarać nas obudwu za grzechy, 
więc nie możemy się woli Jego sprzeciwiać, i 
zdzierać jeden drugiego, żeby wyjść bez szkodnym, 
więc kwita i w ogień rzuca rew ers; dłużnik nie- 
przyjmuje tej łask i, utrzymując, że jego tylko 
chciał Pan Bóg dotknąć, bo pszenica była jego 
własną, skoro już była zgodzoną i korzyść jemu 
służyć miała.

Rozchodzą się niepogodzeni; ale dłużnik wynosi się 
z swojego dziedzictwa na małą, trzymaną przez siebie 
dzierżawę, przysyłając wierzycielowi trauzakcyą 
na posesyą zastawną z nieograniczoną wolnością 
tej wsi nżywania. Wierzyciel zmuszony do wzię­
cia opuszczonej wsi, robi nakłady na najlepszą 
uprawę gruntu, na restauracye i przyozdobienie 
budynków, a po upływie trzech lat wzywa dłużni­
ka do odebrania swej wioski, składając mu sfin­
gowane rejestra dochodu, na dowód, że już wie­
rzytelność swoją odebrał: lecz dłużnik przewidział 
ten szlachetny podstęp, i naprzód zobligował so­
bie karbowego, ażeby mu co niedziela przyniósł 
rachunek zbioru i wy młota każdego zboża, a wie­
dząc ceny targowe, wykazał zacnemu wierzycie­
lowi i dowiódł, że ledwie trzecią część długu ode­
brać sobie mógł, i że dopiero po drugich trzech 
latach dzięki poczynionym ulepszeniom swój ka­
pitał zrealizować może, a więc wprzód o odebra­
niu wsi ani słyszeć nie chce.

Przymuszony zastawnik trzymał jeszcze drugie 
triennium; poczem w najlepszym stanie właści­
cielowi (już bez oporu z jego strony) wieś oddał.

Po upływie lat kilku gdy spaniały wierzyciel 
zmarł; znaleziono w testamencie jego taki napis: 
„Ponieważ Wszechmocny Sędzia nie podług praw 
ludzkich, ale podług prawości serca naBzego i 
czynów, sądzić nas będzie, a  wszelki czyn choć­
by sprawiedliwy, gdy jest egoistyczny, zmiłością 
bliźniego niezgodny, Bogu podobać się nie może; 
przeto ponieważ mój szanowny sąsiad nie chciał 
się stratą swoją zemną podzielić, i przez lat sześć
żył w biedzie, podczas gdy ja  żyłem w dostatkach,
przeto zeznaję, iż winien jestem dzieciom Wgo 
N. N. sumę 30,000 złp., którą sukcesorowie moi 
ku zjednaniu miłosierdzia Boskiego dla mej grze­
sznej duszy z majątku mego w y p ł a t  m ają pod 
niebłogosławieństwem." . . ,

Widzimy z tego, że to co dzisiaj do rzędu cnót 
wynosimy, uważane było dawniej po prostu za o­

dzieć, czy należy przedsięwziąść wybory według 
nowej ustawy gminnej, i i.*y takowe nie są maiie- 
wrem panów polskich „przeciw" chłopom ruskim, 
za jak i je  russofile przedstawiają. N. Pan upomniał 
ich, aby dla własnego pożytku czem prędzej do 
wyborów przystąpili. Nad tem zdarzeniem zasta­
nawia się Debatte w artykule pod napisem „P r]o- 
p a g a n d a  r u s k a "  przypisując mu znaczenie 
donioślejsze, gdyż nie świadczy ono li o nieletno- 
ści i nieporadności lub o ślepem zaufaniu ludu 
wiejskiego w Galicyi do „rządu". Dla obezna­
nych ze stosunkami Galicyi, zdarzenie to będzie 
dowodem, że propaganda ruska nienawistna wszel­
kiemu ustaleniu się zdrowych stosunków krajo­
wych, a szerzona przez kilku proboszczy ruskich 
i kilku biórokratów wątpliwego pochodzenia, pra­
cuje ciągle nad znarowieniem ludu,  wyzyskuje 
jego prostutę i p0d rozmaitemi pozorami napro­
wadza go, aby się sprzeciwił ustawom. Nowa u- 
stawa gminna uchwaloną została w sejmie lwo- 
skim wedle życzeń ludu wiejskiego. Włościanie 
żądali, aby obszary dworskie wykluczone zostały 
z gmin wiejskich. Uchwalono ich wykluczenie, 
chociaż byłoby korzystnem dla Polaków, aby w ła­
ściciele polscy należeli do gmin, w tym bowiem 
razie wyższe ich wykształcenie zdobyłoby sobie 
wpływ przeważny. Ustawa gminna otrzymała 
sankcyę cesarską — i otóż gdy władze chcą ją  
wprowadzić w wykonanie i użyczyć krajowi już 
dawno niedoznawanych błogosławieństw należy­
tego urządzenia gminnego, propaganda, którąśmy 
wyżej nacechowali, rozpoczyna dzieło swoje. Tłó- 
maczono włościanom, że nowa ustawa gminna 
jest dziełem Polaków i jako takie dąży do zni­
szczenia włościan. Wstrzymajcie się od wybo­
rów ! — takie było hasło agitatorów — ustawa nie 
pochodzi od Cesarza, tylko od panów polskich, 
którzy ją  ułożyli na sejmie lwowskim". Zabiegi 
propagandy nie były bezskutecznemi; przyszło do 
tego, że wmówili w lud prosty, że hr. Gołucho- 
wski nie został mianowanym przez Cesarza, że 
jest narzędziem Polaków w celu uciemiężenia Ru­
sinów. Jakiż jest cel propagandy? W Moskwie 
przewódzcy wśród biesiad zdradzili tajemnicę: 
wieruy, lojalny lud ruski ma stać się łupem mo­
locha moskiewskiego. Ztąd tłumaczą się zabiegi, 
aby uniemożebnić zaprowadzenie wszelkiego po­
rządku w Galicyi. Potrzeba śpiesznie zaradzić 
złemu, a nie ociągać się i mieć względy z ag ita­
torami rosyjskimi, których dążności moskiewskie 
coraz bardziej na jaw występują. Nie poznali się 
w Wiedniu jeszcze dostatecznie na znaczenia prze­
syłek orderów i rubli do Galicyi i na tendencyi 
organów ruskich „Słowau i Pisma dla hromadyu.

Francya.
Telegramy podały treść przemówień Cesarza 

Napoleona w Arras i Lille dnia 26 sierpnia w od­
powiedzi na powitanie obojga Cesarstwa przez 
miejscowych merów czyli wójtów. W Arras miał 
także do Cesarstwa mowę biskup tameczny. Mo­
wy powitające nie mieszczą w sobie nic takiego, 
coby zasługiwało na powtórzenie; gdy zaś do słów 
Cesarza Napoleona przywięzuje się zwykle wagę, 
przeto powtarzamy je tu dosłownie.

Na przemowę mera w Arras do Cesarza i Ce­
sarzowej, odpowiedział Cesarz:

„Panie Merze! Z przyjemnością przybywam 
znów pomiędzy was po długim przeciągu czasu i 
chwytam śpiesznie sposobność obchodu narodowe­
go, aby osobiście poznać wasze żądania i zape­
wnić was, iż troskliwość moja o interesa kraju 
nigdy was nieomiuie.

Słusznie pokładacie zaufanie w przyszłości. Słabe 
tylko rządy szukają w zawikłaniach zewnętrznych 
sposoba przerwania kłopotów wewnętrznych. Ale 
czerpiąc siłę w masie narodu, dość pełnić obo­
wiązki swoje, zadowolnić ciągłe interesa kraju, a 
wznosząc wysoko chorągiew narodową, nie dać 
się porwać uniesieniom niewczesnym, choćby te 
były najbardziej patryotycznemi. Dziękuję wam 
za uczucia wyrażone dla Cesarzowej i mojego sy­
na. Bądźcie pewni, że podzielają oni moje poświę-

bowiązek chrześciański; a jak  dziś rzetelni jesteś 
my przez uczucie honoru, tak nasi przodkowie 
rzetelni byli przez sumienie.

Dawniej wdzięczność była nieśmiertelną; odbie­
rający łaskę głosił ją przed wszystkiemi; a wiecz- 
nemi podziękowaniami, uciemiężał swego dobro­
czyńcę — dziś delikatny oiby obyczaj kryje ode­
braną łaskę, nie kompromituje dawcy, bo wdzięcz­
ność nie jest jak  dawniej potrzebą serca.

Tempora mutantur! żle ktoś powiedział, czas 
nigdy się nie zmienia, ale my go zmieniamy przez 
używanie coraz to innym sposobem, bo odmiana 
jest potrzebą życia dla tych, którzy go przepę­
dzają w salonach, pobłażamy więc tym zepsutym 
dzieciom w nieszkodliwych obyczaju zmianach, 
byle nie naruszały zasad, które, przez swoją pa- 
tryarchalną powagę i dawność, stały się dla nas 
świętemi; biada płochomyślnym, którzy wyzuwają 
się z uczuć cnotliwych, jakiemi są poszanowanie 
dla religii, dla rodziców, dla opinii, nazywają to 
staremi przesądami; a którzy nieczułość, samo- 
lubstwo, pogardę przystojności, postępowaniem na- 
turalnem być mniemają — taka społeczność jest 
zgangrenowana, takie narody upadają. Pod tym 
warunkiem pobłażajmy im, lecz nie zazdrośćmy 
tych sztucznych przyjemności, na jakie wysilać się 
muszą, a które co chwila wraz z ubiorem odmie­
niane, wyczerpane przemijają, bo rozkosze nie w 
użyciu, lecz w uczuciach naszych mieszkają i mi- 
łerni wrażeniami się karmią. Kto się pod czystem 
wiejskiem niebem nie rodził, czyich dziewiczych 
uczuć i pojęć niekołysała matka natura; kto nie- 
zamiłował jej pieszczot, uciech, zatrudnień i prac, 
temu jakaś czczość zawsze dokuczać będzie; on 
wpośród dostatków _ przeziewał młodość, nie był 
prawie dzieckiem, me ma więc tych miłych poe­
tycznych wspomoień, które tak często osładzają 
cierpką obecność i dla tego niezadowoloiony z ży' 
cis, staje się satyrą społeczeństwa. .— -- 

Pani Wicesgerentowa była wesołą i w towa­
rzystwach nader pożądaną, lubo trochę (a czasem 
więcej niż trochę) w domu zrzędna, a zwłaszcza 
jeżeli co w gospodarstwie nieszło podług jej ^ y .  
śli. Nie narzekała jednak nigdy na złe czasy, nie 
martwiła się przypadkowemi stratam i; mocna w 
wierze m awiała: „Bóg dał, Bóg wziąłf i znowu 
mi odda, jeżeli na to zasłużę.

Ale jeżeli sama winną się czuła jakiej szkodzie, 
* kto nie w porę wtr^~! . 8̂ °j®  trzeba było: to 
podrażniona rzekła: «Eh- brał szatan więcej a 
nia przerwał się, mech i to sobie weźmie."



CZA S a Niedzieli 1 W rześnia l o o 7.

. x k„ I (List załączony do poprzedzającego). | zaciąłem wargi i nie odezwałem się ale n le zazdro-
ceuie dla Francyi i że najwyższem dla nich by- ( WaH7vnp.ttln 12 sierpnia Iszczę nikomu mego położenia względem członków mu-
loby szczęściem zatamować w szek ą  nędzę i nkró- W aszyngton U  sierpnia. ^
Cić wszystkie niedole." r *n j  • I jenerała U. o. Uranta. Jeżeli patryotyzm, o którym póżnićj w tym samym

Burmistrzowi i ławnikom miasta Lille odpowie- Ponieważ szanowny Edwin M. Stanton zawie- artykuje Szanowny Korespondent mówi, na tem się 
dział Cesarz na przemowę n dworca kolei żela- I azony został w  urzędowaniu sw ojem jako minister | za8a(]za> ażeby swoi bez żadnego wynagrodzenia, albo 
2nej ; wojny, zostajesz Pan zatem niniejszem upoważnio- 13t0sunkowo prawie darmo, jak to miało miejsce na

Panie Merze, Panowie! Kiedym lat temu kil- do objęcja ad interim zarządu tego departs- kolacyi> do któr6j byłem wezwany z muzyką, żądania 
kanaście przybył pierwszy raz dla zwidzema “ ®^|menta. Minister wojny został uprzedzony o tem^ j wszy8tkich spełniali, wtedy nie życzę sobie być celem
nartamentu północnego, wszystko uśmiecnaio się ma zda(j panu rap0rta, książki etc. powierzone patryotyzmu Szanownego Korespondenta 
moim życzeniom. Zaślnbiłem właśnie wtedy Lesa- . 8traży> _  z  głębokim szacunkiem Pański | Szczawnica 26 sierpnia 1867 r. 
rzowa i mogę powiedzieć, że również żeniłem się 1 Jędrzej Johnson
z  f t S e U  "Obec 8 milionów iwimików. P orn ,d .k  I *
został przywrócony, nnmi{tnołci polityczne ncicbly,

St. Noakowski 
Dyr. ork. teatr, i nauczyciel w Szk. muz. krak. 

_  W Heidelbergu umarł d. 29 sierpnia znakomity 
prawnik profesor M i t t e r m a y e r ,  który d. 6 sierp­
nia zaszczycony został z powodu 80 letnich urodzin

jeszcze tylko trzy nieznaczne oddziały powstańców. 
W prowiucyi Tarragona, banda jenerała Pierrad 
została rozprószoną i przebywa bez dowódzców  
w Arragonii.

M a d r y t  29 sierpnia. Liczba powstańców, k.ó- 
r/y dotychczas broń złożyli, wynosić ma do 4000.

B e l g r a d  29 sierpnia. Książę Serbski powró­
ci! tu dziś rano z podróży swojej.

K o n s t a n t y n o p o l  29 sierpnia. Levant-Herald 
pisze: Jenerał Ignatjew poseł rosyjski obecny był 
we wtorek na radzie ministrów, której Sułtan 
przewodniczył. Sułtan przesiał Carowi podarunki.

T 1 n  A   *   1 _ /  w* m !▼ f t  i ,  u  n  o  n  t  Q

wienie, że dwaj monarchowie zjechali się na to, 
aby wyrazić uczucia pokojowe w chwili, gdy nikt 
nie myśli o naruszeniu pokoju. Rękojmia pokoju 
z ich strony staje się tem niepewniejszą, iż jak  
słychać, mają wydać posłom swoim za granicą 
instrukeye tyczące się zapatrywauia się na zjazd 
salzburski •

Z powodu wczorajszego telegramu prażskiej 
Politik z Karlsbadu, iż minister R o uh e r otrzymał 
rozkaz udania się zaraz do Wiednia na konfereD- 
cye, powiada N. fr .  Presse, iż prawdopodobnie 
Rouher będzie wracał z Karlsbadu przez Wiedeń,

Departament wojny.
i " nTźewidy wałem" dla naszego' kraju nową erę I Waszyngton 12 sierpnia
w i e l k o ś c i  i pomyślności. W ew nątrz, związek wszy- Do jenera ła  U. S. Grants.    r ------------------------------
stkich dobrych obywateli pozwalał przeczuwać List Pański z dzisiejszą datą, zawierający ko- 8Woich li8tem N> 0e8arza Anstryackiego i wielką wstęgą 
snokoine przyjście wolności, a zewnątrz, w M pją lista pisanego do Pana dzisiaj przez rrezy-1orderu Franciszka Józefa.

iałem świetną naszą chorągiew osłaniającą ka- dent8( którym mianuje Pana ministrem wojny a —  Dnia 30go sierpnia pochmurno, rano deszcz 
*** m  ":ągu czter-1 i zawiadamiający mię iż Pan nominacyą I drobny. Ciepło doszło do -f- 17°,8 od +  12°,6 R
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N o w y  J o  rk  29 sierpnia. Z nakazu frezyd eot. leez o konfereucyzch j n i d U  tego m em o-
Johnsona jenerał Hancock ma taj, 6 p o L ł,'je n e -  U e  byó m ow , tą  t e W  
roirt Shnridana albowiem naznaczony na tę po- chwili nieobecnym w Wiedmu. lJonac ta m  y,
sade jen. Thom as, zachorował. Naczelny wódz l i  bar. Benst jedzie za tydzień do Saksonii, gdzre
wojsk Unii jen. Gran, wykonał ,ea  rozkaz. | n u . . ,  p 0  E d e r , , .

‘ ■ . j  . które gdyby było u władzy przed wojną zeszło-
W tym tygodniu N. Pan przyjmował d e p u  t a -1 byłoby niewątpliwie ocaliło Danię, wyłą-

c y e  r u s k i c h  c h ł o p ó w  z Galicyi. Byli to I czająC z niej Holsztyn jako kraj niemiecki, unią
nastu^lat wiele z moich nadziei ziściło się; w iel- I tę przyjąłeś, odebrałem. Pojęcie moje obowiązków Rarometr cjągje Bję zniża; stan jego o 6 tćj godzinie 8janaicy niektórych gmin, chcących u stóp tronu I . *jk‘? 08obowa z koroną duńską związany, —dzisiaj 

— *■* -  -  ~ = — * P e d a n t o w i  1 . . . • był 330“-,98; termometru aagiąglfą 6  wis?domościi co do rad powiatowych, żadnej podstawy realoej, i łudzi się tylko

Żdą sprawę słuszną i cywilizacyjną. W ciągu czter
nsłfltn lat wiele z moich nadziei ziściło się ; w . m* » — ------- — — »• • n  , . • mąiumcu uiagu? «•**—
kie postępy dokonane zostały. Wszelako czarne I publicznych nakazuje mi zaprzeczyć Prezydentowi I o dQia i31g0 sierpnia _  _
plamy zaciemniły nasz widokrąg. Jak powodze-1 prawa zawie8zania m nie, jakoby na mocy ustaw 13o 6 R- wiatr chłodny północno-wschodni. I Chłopi bowiem w Galicyi, podniecani przez jawne I “^_pQ8ZC“Zeniami, że Francya odbije na Prusach 
nie nie zaślepiło mnie, tak nie zraziły mię prze- stanów Zjednoczonych, w urzędowaniu mojem ja- _  w  niedzielę dnja lg 0  września, Najświętszej j tajne agitacye, a zwłaszcza ruscy, wielką oka-  ̂ . odda -e Danji 0 rgan tego stronnictwa
chodnie klęski. I jakże miałem się zrazić, widząc, ko ministra wojny i upoważniania łtogoKoiwiea- Maryi panny p ocieszenie; w poniedziałek 2go wrze- ZQ: nieufQOść do wspomnionej instytucyi. N. Pan aaJ adet w przeglądzie swoim tygodniowym po
jak z jednego końca Francyi do drugiego lud wi- bądż do objęcia takowego w mojem miejscu, jaa śniaj §g0 Stefana króla węgierskiego i Sgo Joachima wytłómaczył im, że przez wybory do Rad powia- traaeu8ku wydawanym wyciąga takie wnioski
ta Cesarzową i mnie okrzykami, z któremi łączy* niemniej polecania mi, ażebym bądź to Panu, Dąaz ^  Najświętszej Maryi Panny. towych tylko własnym interesom zadość uczynią. 8Vtaacvi obecnej a to z okazyi odwidzin dzien-
nienr7f»Htannie imię mojego syna! Dziś me przy-1 komubądż innemu oddał raporta, książki etc^m - |    ____  I Dziś miała się odbyć w Wiedniu r a d a  m in i-1 nib^rłV narv8k ich ’w KoDenhadze. Położenie dzi-
bywam jedynie dla święcenia świetnej rocznicy j ej 8traży jako ministra wojny poruczone. D e c z |-  . , „  ,______j, Iatrńw nodnrzew odnictw em  samegoCesarza.Przed-
w stolicy dawnej Flandryi; przybywam dla zbada* p0Djewat prezydent przysądził sobis
nia waszych potrzeb, dla podniesienia odwagi je wie8zenia mnie w urzędowaniu któr<
dnvch utrwalenia ufności wszystkich i dla stara- Pan zawiadomiłeś mnie, że to interim

mu- lecz nie «v . . .
kiem Domyślności narodu takiego jak nasz, 1 jemaość podobnych  
abv miał świadomość swojej siły, aby się me dał kie w Ii6c je swoim wyrażasz. — Ze szczerym

J . . .  _______:    liC7.vł nal ,...nlrlArv\ a n/vTiro4QlllAIYl -- R. A/. LL11Q
sza- Mieroszewski wł. d.

cka z Sandomierza, Władysław goą« p y ^u .o , o.v dów, aby usunąć w aam e się au o t.j,. .
Konprpsówki Teresa Chwali- deputacyi węgierskiej mimo opoiu m inistra skarbu g  kj . a k jadów będzie zapewne zwróce-

,kosówki ’leo k ad y a  Bukowska p. Beckego. Poprzednio hr. A ndrassy miał po8l“ nieD Danii kilku skrawków północnego Szlezwiku,

tyczne przyjęcie,

A m e r y k a .

SDrawa ustąpienia z ministerstwa ministra woj- 
n / t  Edwina Stantona, który na wezwanie prezy­
denta do dymisyi podać się nie chciał, nkoBczy-

lecz oraz, co dla Prus ważne, przyznanie im przez 
głoszą tam o Qa . p r a w n e g 0  wpływ u na mieszkańców niemie- 
. « g o. Przy- l kieh od8tąpionego taw ałka ziemi, a tem samem 

jprzedmem , na wewn?trzne sprawy Danii.
g°  P0' I w  Tryeście otrzymano pocztę Lloyda ze Wscho-ia&, Kuugico —  o i   v  —r - . « • . w  rozwi&zaoiu ou i  maja uu (iuuacw ^

dniu,' nie omieszka polecić wytoczenia procesu | lińska v \. d-Q Warszawy^ Paulma^Podz^^^ Michaj | wtórnie rozwiązano z powoda nader śmiałego a I da ^ V y^ T osfa ona' wiadom ości'z Aten z duia 24,
W ówczas to w y-I X_ n _„...„i anniliM

roszęwsk. wi. d. ^  I ^

ła sie, jak na teraz, ostatecznie. Przyczyną, dla „ „ „ „   r__ ,, _ . . .
której prezydent zażądał od p. Stantona podania . crfonk0w do Rady powiatowćj krakowskićj z 
się do dymisyi, był jenerał Sheridan, “a02®1” ^fupy mI,iejazćj własności ziemskiśj, to jest włościan, 
piątego dystryktu, którego prezydent, 2 P °^ od" Tw  tym Celu wyborcy włościańscy zebrali się w
nadużyć jakich się mianowicie w Texas i Nowym | j 4 A. T lVłhn wvborców tutejszego powiatu
Orleanie dopuszczał, 
wołanie jenerała wymaga 
nistra wojny, a było 
Stanton odwołania

Prezydentowi. ^ ^ J T n Z V ™ J . " h r .  Mie” |dresu wystósowanego do korony. Wówczas to wy-1 f - - ówją , że Porta grozl odwołaniem swojego
słano biskupa Strossmayera na wygnanie, zkąa pogla % Aten Rz^d tymcza8owy na Kandyi prze-

K ro n ik a  m ie j s c o w a  i l a g r a n i c i n a .  ILmtow’k u p is z m ih/ 6 lL^rykeBain^iezd pJus,ERudoffI ^ r j i m e D t a  północno-niemieckiegon . , °  . . Ltittow kupiec zBiaty, uenryKcaingn z , odbywają się dziś w sobotę. dentki komitetu egipsko-tessalskiego (utworzone-
K r a k ó w  31 sierpnia. Dziś odbywają się wyjjakób z Prus. I Kandydatami polskimi do parlamentu północno- w ce]u W8pjeranja powstania w prowincyach

 a a  a  P r n a  n n l a l z i p h  ! I®  , • i m  V    . „ i . u l r i  n o  K a n d v i  W  U -
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ DRZĘDOWrCH 

w Gazecie Lwowskiej.
niemieckiego są z Prus polskich: I greckich” Turcyi). Korpus egipski na Kandyi, w y-

Brodnicki i Grudziąski p. Ignacy ®08zący 22,000 ludzi, ma być zmniejszony dona powiaty — -. *riu 'i™;A i uusLqu/
Ł y s k o w s k i  z Mileszew; na powiaty Chełmiń- 5 g(X) ludzi 

. . . ^  B- f t K. i ł A. i r .  * ■*'- SmirDy dono8zą 2 1 g o , że fregaty austry-
Schwarzenberg" i „Radecki" przybyły tam, 
iyć jeszcze mają „Adrian" i „Velebicb."

„ pocztą donoszą z Konstantynopola z 24go, 
powodu niepokojów w Sofii, wysiano wojsko

i j DlUICJ Rluov” -  -t~ , . l o o w n iw  —/ i m   \ i  ̂ jjiciiVt ua u u w .  u ,u o w iv io i» *  • -o -------, r , i W a r n V
okręgu Mogilskiego, 2) Lisieckiego, 3) z części pocztmistrza w Jezupolu i Łyścu, (kaucya 200 złr.j,! . J a c k o w s k i  z Jabłonia-, na pow. Świecki,! 

owickiego przydzielonćj do tutejszego powiatu. I podania w 3 tygodniach. p. Teofi R ó ż y c k i  z Bieehówka; na pow. Sztum-
mnie <lo oswiauczouia p»uu, *« - J — I Znanv rytownik p. Antoni O l e s z c s y ń s k i  Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd stryjski o rozpisaniu kon- . j^wjdzjb8ki p. Teodor D o n i m i r s k i  z
ko ministra wojoy, b ,d*ie p fty ję fi. “  ^ |b.wT obecnie w K riow ie . . w „ ta n u  . .  O q r o a  B m hM ldŁ
kim szacunkiem —  Jądrze) Johnson. I Wawrsynieo Ru ci As k i, Senior Wikaryu-1 wierzycieli do 30 września; kurator Dr -,„1 Jeszcze nie zaprzestano zajmować się zjazdem

N a  bilecik t e g o  s a m e g o  dnia odpowiedział Stan-1 —  *• Wawrzyniec ^ ------ :. A — U! ArHa « ™vd»nm mu dozwuI Jeszcze me zap es j U1A__

ton:       to l w nrzyszia meuŁiBię    - =>------7 - ir  -------- 7 . . i ____t_: I S7,II1U W uirn p u m a n  f ' “j" “ v6 "   J --------- 7 -- -------- _ « -   :
suuków europejskich. Jedną z tych podstaw jest L i l l e  30 sierpnia. Cesarz Napoleon zwidził

cznei *wagi zmuszają cię do oświadczenia mi, i«I f ™ ‘m™",n^v|"bez"*m er^ kościołowi. I pocztmistrza*" pod w 3 tygodniach. | i^w Stem berc odmówiły | ?»bv handlowej: P Interesa mogłyby lepiej iść,
dymisya moja jako ministra wojny będzie p r z y - 1sa m em u jiu zy ^  p Kozień8ki, proboszcz .s— — ^ z e n j a  z w i ą z k u  p o ł u d n i o w e g o ,  któryby aie pewne dzienniki przesadzają położenie rzeczy.

p o d p o w i e d z i  mam zaszczyt O ^ d c z y ć ^  Był on członkiem Towarzy- ^ ^ * 0  ,  i M a L  _ U - j f - -  3^ 3SZŁ
względy publiczne wysokiej wagi, które jeuyn e ^  z  p0wodu korespondencyi (K. W.) w N. 182 K r a k ó w  30 sierpnia. W ciągu tego tygodnia I FranCyi> Usiłowania te znalazły jednak opór tak wróciło zaufanie. .
skłoniły mnie do pozostania na czele tego aepa u % dnia 1 0  8ierpnia pod napisem „SzczawnicaIbar(]zo mało zwieziono zboża do Krakowa tak z Ga- mił^8tra k8. Hohenlohe jak u samego króla, 1 P a r y ż  30 sierpnia. Monitor dzisiejszy zamie-
lomontn T.mnszaia mnie do nieopuszczema pos» y ___  n«rf»nniaee n'  -  - .    -  . . .  -----------

Ostatnie depesie telegraficzne „Gzasu.“
 r -„___ , ,  która I B e r l i n  31 sierpnia. Aristarchi bej, poseł tu-

w mm podstaw^przyszłego urządzenia sto- recki, wręczył królowi listy wierzytelne.
. . * 1 . 1 . J  . 1     '  . » i  I o- 1 1 O i \  _ ”    -    1 i « f t  m n  rVi A  n A l A A l

poczem zawiązała się na nowo ta ciekawa 1 me- p .  aiJ muzyka j trzeba było użyć trochę per- L ,  p 8zenic§ z Królestwa białą płacono po 48 doi J czenia że g0 w . Abendpost powtarza i zaleca. cbwiać w ciągu 20 lat zaufania pokładanego we 
zmiernie charakterystyczna korespondeneya. S J obietnic a nawet groźby, aby ją skłonić do 4Q . banacką tutejszego siewn po złr. 12-30, 12-50 Cq • t związku południowego, ministrowie maie przez lud francuski. Bezowocność naszej po-

Dom władzy wykonawczej, w Waszyngtonie f  je8ZCZe parę tańców.“ Nie rozumiem, jak sza- k  12.76 za 172 f. wied. Żyto z Królestwa po fłP-1 krajów "dotyczących brali go pod rozwagę, lecz Utyki za oceanem me zmniejszyła blasku naszego
I nownv korespondent mógł to napisać, gdyż muzyka 3Q do 3 ^  a ocione po złr. 7 8 0  do 7*90; tutejsze I ni F rancyai ani Austrya nie pobudzały do tego za oręża , gdyż waleczność naszych żołnierzy poko- 

• Uałrta a tem bardzićj w kąpielach, wie o tem, żejest 7>50 do 7 . 7 0  za ł 6 2 f. wied. Jęczmień 1 owies łn> Po8ej francuski p. Cadore wypowiedział nała wszędzie wszelki opór. Wypadki w Niem-
I Kdńua,  wrafMAhA wiec bvlo IT 1   s . j i  a a Uiinair ^Aafafnm wvatawione na I J  _ j  :x *aw; ^ n -! czech n ie  sk łon iły  k ra ju  do po rzucen ia  postaw y

ikojnej. Słusznie liczy on na utrzyma- 
Napotykam tu znowu z przyjemnością 

przywiązania, gdzie sześciole-

12 sierpnia 1867
Do Pana Edwina M. Stanton, ministra wojny

usiłował wcale ścieśnić swobody kra- Coraz więcej wzrasta nadzieja porozumienia się
iów ^ołudniow ych, a tem mniej chciał brać na I między Prusami a Danią. Prusy mają ustąpić od 
siebie kierownictwo ich. Ks. Hohenlohe nie po- wielu żądań swoich pod względem rękojmij, a Da-

od dziś dnia w cnaraaierze uiiui*»»*» - iscia. *»
terim wszystkie raporta, księgi* papiery 1 ln“e I czący tańcami, rozkazując grać, .onem, j g P
urzędowe dokumenta zostające pod Pańskim nad- od nikogo nje słyszałem, 1 z zagrożeniem,
urzędowe kogo innego słucham, niech kto inny płaci.

Z ełebokim szacunkiem -  Pański Nie przywykły do takiego postępowania ze mną,z, gtęooaim _  . ------ tem bardzićj, że podług kontraktu mego z zarządem

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y

Depesze telegraficzne. , trzebował przeto odrzucać stawianych mu żądań nia zrzecze się Dyplu i Alsen. 
tłu- i przez to sprowadzić odwoływanie się do króla. B u k a r e s t  30 sierpnia. Dzisiejszy urzędowy

za T “ \.Z ft„  l i t u  ludzi, errać byłem mnie odw idzaną zabawę ludową przybyb  także oe  P n L a d a n k i w dworcu kolei eZelnictwem GoJeska.Odpowiedź:

Odebrałem list Pański 
rym mię zawiadamiasz,
dzielonej ci przez kont  ̂ _ _ , , , mu„[r , . . .u. nu v „w  , T . . .
Zjednoczonych, jestem zawieszonym w pełnieniu chybionym nie będzie, a przytem zniechęcony L i l l e  29 siei
moich obowiązków jako minister wojny, 1 że wi- * ó ykamyj moich ittdzi, których jak się należy za- podejmowaniem
nienem zaprzestać takowych zupełnie; —  a zara- .. . moelem nie miałem ochoty zaczynać na tu swój pobyt .
zem dodajesz, iż jenerałowi Grant, upoważnionemu P Jednakże w końcu, gdy obiecano mi wynagro- Cesarstwo wyjechali do Tourcomg .....................
do sprawowania ad interim ministerstwa wojny, L  u  CZJUJ p0 116j> grałem do 8amćj 2ćj i dosta- raj wieczór króln^®lg^ ' dpr^ iJzk'JlW “JJJcarskie-1 Tzgodoość zapatrywania się na różne kwestye,
mam oddać wszelkie raporta, księgb papiery 1 za to 2 z)r> do podziału pomiędzy l i tu  ludzi! B eZ n_^®,® .  ia la m  z d. 21 t. m. dono- lecz nie o inieyatywę. Rząd austryacki miał po-
inne memu nadzorowi powierzone dokum n a . O- wszystko wystarczy na moją obronę, ale na go, o rzy , p ;inPft.0 kanitana Andaluzva o I dobne oświadczenie uczynić w Monachium ze wzglę-

V l S  X ^ A"d‘ t a j a  •  U  -  przypisywane Austryi sUftrni. aię o
wieczorze d. 10go sierpnia byłem zgo y  ̂ g M a d r y t  29 sierpnia W Katalonii stawiło s ie i rżenie związku południ

Kwr* papierów i pieniędzy 
żądają

29 aierp

inne memu nadzorowi powierzone 
bowiązek mój jako urzędnika publicznego D«ka-
żuje mi zaprzeczyć Pauu prawa zawieszania mnie I ^  wieczorze AV,6„ „ - .
w powierzonym mi urzędzie, jakoby na mocy ko - . . .  ^ w o  towarzystwa muzycznego, za 20 złr.; 
stytucyi i ustaw Stanów Zjednoczonych, bez Przn  tymczaBem na drugi dzień dostałem w cztery oczy
Zwolenia na to Senatu i bez uczynienia mi Jak,f j  15 llr Nie ehCąc znów zasłużyć na wzmiankę w Czasie, 
gokolwiek zarzutu, jak niemniej prawa zmuszania I 
mnie do oddania komukolwiek raportów, ksiąg
i dokumentów publicznych powierzonych mojej 
straży, jako ministra wojny. Lecz, zważając że je­
nerał główno-dowodzący armią Stanów Aje noczo- ■ 31 sierp,
nych został mianowany ministrem ad interim, 1 że I gt_ M ioozł'
mię zawiadomił, iż przyjmuje tę nominacyą, nie I • nowe obr. 
pozostaje mi nic innego, jak uledz, ale prote- U»tywuiŁpol.b«K_
MiV> prsM M y. -  z  Elsbokin.
E. M. Stanton, minister wojny. I raUrypM.zalOO tal,

Główna kwatera armii Stanów Zjednoceonych.
W aszyngton, 12 sierpnia 1867. I QUk»t ważny.. . .

Do Szanownego *  «■  Stantona, m ioiatn.w ojny, r ^ ó j w  »
Panie! Przesyłam Panu w załączeniu k o g *  :b -kuty  galio-nowczk.1?# «  

stu którv odebrałem od Prezydenta Stanów Zjedno-1 _. — stare „
czonych, a który zawiadamia mnie, iż 2®8ta I A.k!f.g. b e ik .id f*  
mianowanym ministrem wojny ad interim 1 pó* - 1 .  L.-Cz. z całą wgł
ca mi abym bezzwłocznie objął ten urząd. Zawia- 3o8ier.(t)
damiając Pana o przyjęciu ® mojej strony tego U , Metaliki.
u  ■ t  . . r  ł n i  a n n a n K n o ć m  m u -  1 * ■* *■------

21 sierpnia. Donoszą tu, że zwło- 
Maksymiliana złożone w kościele w 

zostały wydane posłowi pruskiemu

l e ń 31 sierpnia godzina 2 po polnd.

121.75.— Dukat 5*93\ .
P a r y ż  30  sierpnia wieczór. Renta 69*47.

y p iłT O R  ODPOWEBDZIALMY I W ID iW O i
M a a w * r y

—— kAAAAAA/v^~----

stanowiska, nie chcę pomijać tej sposobności wy- Ą  :>0tyozksinwocL 
D o w i e d z e n ia  Panu, jak d a l e c e  umiałem cenić gor Ukoye banku

L o ś ć ,  patryotyzm, energią 1 zdo*Dn̂ ' rV J j 0y  -  ^ By 6 j z r. 
pełniłeś obowiązki swoje jako minister wcjuy.
Pełen szacunku i powolny sługa Pański — U. S.
Grant —  jenerał.

kred. 
18®0 -

I Srebro . . 
liondyn 10 funt. szter 

I Dukat pojedynozy

płacą
108 
tl3  
69 

394 
166; 
181 
so; 
120J 

6 82 
9 86 

10 -  
ł8  75 
82 —  
61 —  

213 
172

złr. o ui. 
59 -  
66 40 

685 
180 30 
84 — 

122 —  
124 90j 

5 94

tądają pżaeą

i |  Metaliki na w. a.
-  Pożyczka naród.
-  Metaliki na m. k.
-  Obi. ind. niż. Au« 

— ozeakie
_  _  węgiors
_  _  chor.i b.
_  _  galioyjs.
_  _  buków.
_  _  giedmgr
Pożyczka głod. gal 
Listy zastawne:

5) Banku nar. loaow 
i{  Galicyjskie. . . 
sjj Węgiersk. los.

Ii Boden Cr. austr. 
ołuezki loteryjne. 

Losy poż. z r. i |3 s

Z  Z  1860
_  _  1864
Como-Rente. 
Kredytowe 
żegl. par. na D 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm. 

-  Palty

52 70 62 60
66 90 
58 -  
90 - -  
90 -  
70 25 
69 50 
66 75 
65 
64 5Ci 

100

92 80
79 -  
90 -

107 -

140 — 
13 75 
88 50 
77 30 
18 50 

127 _
80 60 
97 -  
29 50 
26 25

CG 70 
57 80 
89 
89 50 
70 -  
68 60 
66  -  
64 -  
63 60 
99 BO

92 60 
73 50 
89 60 

106 —

139 50 
73 25 
88 25 
77 10 
18  —  

126 50 
84 50 
94

Losy ks. Klary - • •
— hr. St. Genois .
— miasta Budy - .
— ks. Windisohgr,
— hr. Waldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . • * 

Akcye bank. i prtem. 
Banku naród, austr. . 
Nakładu kredytowego

ar. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan 

_  rządowój tr.-a. 
  zaohodmćj c. El
— Pardubiokićj •
— poiudniowój •
— Galioyjskiój. . 

Czerniow. z w pł.80 |
Kursa zagraniczne:

{4 tK!oGl«e>ni«)
Arnster. 100 złh.* g 3

tsdais ptees

2 5 — 24 — 
23 76 23 25 

23 —
17 —
18 60 
12 —  
12 -

Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal.. 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark.

29 — iLondyn 10 fttn. 
24 75]Paryż 100 irank.

i l l
S3,

24
18 -  
19 50 
12 50 
12 50

690 
181 10 
490 —

239 — 
140 — 
124 59

217 75 
174 50

688 -  

180 90 
489 -

238 80 
[39 50 
124 -

217 25 
174

104 75 
104 25

104 40 
92 20 

125 20 
49 50

104 50 
104

104 20 
92 

125 — 
49 60

Waluty.
Oeaars. korony. . •

— pół korony .
— dukat na wagę 

— obrąezk.
Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
8nwereny................
Fryderyki................
Luidory (niemieokio) 
Suwereny angielskie 
[mperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . . .

kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas.

&wówr 28 sierp.
Dukat....................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyj ’ 
Talar pruski. .

*Md}» j ptaoą
1

17 10 17 Z  S
5 96 6 94 L
5 96 5 94
5 94 5 92
9 97 9 96j ,
------ 17 -
10 40 10 35
10 20 10 15
12 50 12 48
10 25 10 22

122 50 122 -
122 50 [22 25
l  84 1 83
1 83; 1 83J

5 99 5 90
10 35 10 13
1 92 1 86
1 86 1 83

79 63 78 65
. 83 35 82 33

67 - 66 —
218 5( -18 -

. 176 2.3 73 60

tądają
m. 29 sierp

kupon „ 
■ty likwidacyjne ■ 

kupon „ 
koye kolei żel.
warsz.-wiedeó. „
keye kolei żel.
warsz.-bydgos. „

74 -
69 25

59 —

W r s t t .  29 sierp 
Banknoty austryao. 
r ełckie bilety bank.

,  Listy zastaw 
óinań, List. zast. 4*/, 

3J*

SCauryż 30 sierp,
Renta 3”„ ,

Ut.MS.ytk 30 sierp 
•- oMOla . . . .

68 50

64 83 
114 -=

6 —  

73 —

-  74
58 67
_  98?

67 50

54 33 
113 60

82 
83 J, 
57f

811

69 30

94 i

Pociągi osobowe na kole/ach idaznych
od lOgo Czerwca r. b.

• d e h o d z ą :
Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po 

Dołndniu -  do Warszawy i Wrocławia o god*. 
8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8.30 wieczór- 
do W ieliczki 11 ranr.

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór: 
z Granicy do Szczakowy o godzinie 11.27 przed polu 

dniem; 2.5 po południu,
Szczakowy do Krakowa  2.51 po południu; 

ce L w o w a a  o Krakowa  6.10 rano; 5.20 wieozór; 
i  Przemyśla do Krakowa  9 rano.

Wieliczki do Krakowa 5.40 wieozór.
Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

P n y c h o d z ą ;
o Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór - i H r o  

d aw ia  o godzinie 9.46 ranó =  z Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczór 
ze Lwowa 2.51 popołudniu; 6.11 rano— » fPte- 
liczki 6.16 wieczói. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa i  Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór.
.lo Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieozór.
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Nowe książki szkolne. R n r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
aptekarza fjevasseur.

Leczę rychło i niezawodnie najnporczywsze astmy 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 

de la Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Bruiiona 
Miczvhskiego, we'Lwowie u Piotra Uikolasza, a 
w Warszawie w Składzie materyałów aptecznych 
Wgo Gallego. (14-32T)

T  P ' e r w s z y c h  dniach 
nB p  w B r  Września rozpoczynam 

kurs I I } ! l i k  w moim Zakładzie

nankowo-wychowawczym.
(1326-2-3) M aryn Bernacińmka,

Mały Rynek Nr. 427 w Krakowie.

Nakładem księgarni K arola  lM'ilda 
we L w o w i e ,  wyszły i są do nabycia 

we wszystkich księgarniach krajowych:
G a u l t i e r  L. E. K., Geografia powsze­

chna, wydanie czwarte, na nowo przej­
rzane, poprawione, uzupełnione z u- 
względnieniem najnowszych zmian te- 
rytoryalnych, w rzeczach polskich zna 
cznie rozszerzone i do użytku niż­
szych zakładów naukowych prywa­
tnych i publicznych zastosowane, 
przez Ł. T.; w 8ce, 233 str., i z 1 ta­
blicę litografowanę — 90 cent. 

Moc n i  k Dr. F., Początki geometryi spo­
sobem uzmysławiającym wyłożone. 
Według siódmego wydania niemie­
ckiego, przełożył T. Sternal. Oddział 
I, z 153 drzeworytami w tekście, 
w dużej 8ce. 99 str. — 60 cent.

Nakładem tejże księgarni wyszły po­
przednio: (1458-2 4)T
K u n z e k  Dr A ug., Fizyka doświadczal­

na dla użytku szkół ^imnazyalnych 
i realnych, podług niemieckiego, prze­
łożył Dr. T. Stanecki — złr. 1 ct 75. 

T a t o m i r  Ł., Geografia fizyczna Polski 
z mappą, — 1 złr. 80 ct.

Tegoż: Dzieje Polski, potocznym sposo­
bem opowiedziane. Tom. 1. Od naj­
dawniejszych czasów, do zgonu Ka­
zimierza Wielkiego — 2 złr.

których ciągnienie odbędzie się
W 'd n ia  l  W rześn ia  1967 r .,* l

w ystaw ia i sprzedaje Dom bankowy

1 . .1. K IR C H M A Y E R  i SY N
w KKAHOW IB. ""

mająca zamiar zajęć się dozo- 
U i s U l l i l  rem małych Panienek, przyby­
wających do Krakowa dla pobierania nauk, 
uwiadamia Rodziców i Opiekunów, — 
że może u siebie umieścić takowe w wy- 
godnem mieszkaniu z stołem i z wszel- 
kiemi wygodami, oraz udzielaniem korre- 
petycyj nauk i lekcyj muzyki. — Za su­
mienny dozór i moralny wpływ, potrze­
bny dla młodych dzieci, ręczyć może z ca­
łą sumiennością. — Wiadomość w Admi- 
nistracyi „ Cz a s  u.“ (127T~3)T

!«Muż nie ma łysych !”̂ i
STANISŁAW KOMUNICKI,

Fryzyer dam ski i męski z Krakowa,
zawiadamia Szanowną publiczność, że otworzył w mieście 
Przemyślu w Rynku N. 26. Salon do strzyżenia; fryzo­

wania i golenia tudzież stucznych wyrobów z włosów.
Wyroby z włosów wykonywa tak starannie i naturalnie, iż w niczem nie ustępują 

prawdziwym wiedeńskim a nawet paryskim.
Utrzymuje skład i wielki wybór pomad, perfum, farb, mydeł, grzebieni, szczo­

tek różnej wielkości i gatunku, dla gotowalni damskiej i męzkiej.
Wszystko to wyrabia i sprzedaje po za widzi wiająco niskich cenach.

Doznając tyle względów od Szanownej publicznośći tak w Krakowie jak w Rze­
szowie mam nadzieję że i tu licznemi obstalunkami zaszczyconym będę. (126S-1-5)T

Wielko-książęcy Saski Zakład naukowy dla Agronomów
przy Uniwersytecie w  J e n a .

Odczyty W p ó ł r o c z u  z i m o w e m  1867/8 rozpoczną się 
w  P o n ied z ia łek  dnia 2 8  W rześn ia  1869.

Wiadomości udziela:
Dyrefecya.

(1398 -2)T B r. El. Stoeckhardt.

Cut.T u rea  la ltrn u r . 'eifTkrt o tu Fanils nut

KONCERT P A T T I
( i ^ O h ‘ł  posiadająca język francuski, 

niemiecki i Nauki klasyczne, 
oraz Muzykę, życzy sobie mieć m i e j s c e  
s t a ł e ,  lub też dawać l e k c y e  na go­
dziny, za stół i stancyę itd., albo za sa­
me pieniądze. — Zgłosić się pod Nr. 55 
ulica Grodzka, do właściciela domu na II. 
piętrze. (1330-1-2)

N a k ła d e m

Księgarni J. H. Himmtlblaua
w  H R A H O W I E .

przy ul. Florydńskiej pod L. 356. 
już wyszedł i jest do nabycia 

TOM I

LITERATURY POLSKIEJ
w historyczno-krytycznym  zarysie

przez
Miucyana Tomasza Mlycharskiego,

zawierający część estetyczną i dzieje lite­
ratury od najdawniejszych czasów, do epoki 

Jezuickiej włącznie, 
w objętości 21 arkuszy druku, w 8ce. 

Tom  I I  wyjdzie w  końcu W rześnia. 
Cena obu tomów 3 złr. — Nabyć mo­

żna każdy tom pojedynczo po złr. 1 c. 50.
(1464-1-3)

z f a b r y k i
H creoka & Arnolda w e Łw oirlc
znalazły wskutek ich najdoskonalszych zalet ogólne uznanie, czego dowodzi ich po­

wszechne wzięcie, pomimo krótkiego istnienia fabryki.
Główne dogodności storów drewnianych są przedewszystkiem: utrzymanie 

wskutek znanej własności drzewa chłodu w pokojach, są one powtóre z powierz- 
chności bardzo eleganckie i trwalsze od płóciennych a ceny najprzystępniejsze 
albowiem kosztują z kompletnym przyrządem od 1 złr. 80 kr. zacząwszy, do o- 
kjen średnej wielkości.

Obwieszczenie
Niniejszem mamy honor donieść, ii 

w miejsce dotychczasowego naszego Za- 
stępoy pana v. Kleditscha, powierzyliśmy 
pełnomocne prowadzenie zarządu Zakła­
du gazowego, panu Wojciechowi Vos- 
sowi. Ukraszamy wszelkie koresponden­
c je  w tej sprawie do „Zarządu Zakładu 
gazowego adresować.

Dessau dnia 2 4  Sierpnia 1867 . 
Dyrekcya Niemiecko -  kontynentalnego To­

warzystwa gazowego.
Oechelhaeuser.

Żaluzye na taśmach do podciągania
lakierowane na biało, zielono, lub bronzowo odszczególniają się niezwykłą ele- 
gancyą i trwałością — i mają co do użytku te same zalety co story drewniane, na­
stręczają jednak jeszcze tę dogodność, że można zawsze światło w pbkójacb we 
dług upodobania regulować.

Tak wyrób jednego jak i drugiego przedmiotu, doprowadzony przy wszel­
kich staraniach do doskonałości, poszukiwany co raz bardziej nietyłko w kraju 
lecz też i za granicą, a ażeby licznie nadchodzącym zamówieniom rychło zadość 
uczynić, została fabryka stósownie do większych potrzeb rozszerzona, wskutek 
czego tęż wszelkie zamówienia w najkrótszem czasie uskutecznione będą.

(GIF'Aa sk ładzie znajduje się w ielki wybór zasłon do o- 
kien w wielkości szyby, od 50 centów do 1 złr. — Przykrycia stołowe od 20 ! 
centów, do 3 złr. — Obrazy celujące przepychem do upiększenia ścian, od 3 do 
4 złr. — Draperye do okien, naśladujące wszelkie materye, malowane we wzory. 
Ochrony kominkowe i przed piece, parawany i inne roboty z drżewa po nader 
umiarkowanych cenach.

Zamówienia na prowincję uskuteczniają się starannie za nadesłaniem do­
kładnej miary wysokości i szerokości okien, z dodaniem, czyli ściany tychże są 
drewniane lub kamienne. (i384-i-3)T

M i e j s c e  s p r z e d a ż y :  
w fabryce w składzie

przy ulicy Jezuickiej 1. 169. przy ulicy halickiej 1. 240 wprost katedry:

Zamówienia przyjmują również i uskuteczniają takowe z wszelkim pośpie­
chem następne firmy, gdzie także wzory i cenniki przejrzeć można, 

w Krakowie Handel pod firmą V. Bruno Hahn, w Bochni p. Gu­
staw Senewald — w Tarnowie p. W. F. A. Wielogórski — w Rzeszowie p. J  A. 
Pelar — w Sanoku p A. W. Grott — w Tarnopolu pp. A. Morawetz i Samóle- 
wicz — w Kołymyi p. H. Zadembski — w Stanisławowie p. M. Seinfeld — 

w Czerniowcach p. Wiktor J. Wexler.

Bekanntmachung,
W ir bethren  uns anzuzeigen, dass an 

Stelle unseres bisherigen Vertreters Herm 
von Kleditsch, von jetzt ab Herr Albert 
F o ss , mit d e r Leitung der K rakauer 
Gasanstallt von uns bevollmachtigt wor- 
den ist. W ir bitten alle geschaftliche Cor- 
respondenzen an die „Verwaltung der 
Gasanstall *u richten. (1462- 1-2)

Dessau d. 24 . A ugust 1867 .
Das Directorium der Dentschen Continental 

Gas- Gesellschaft.

W  RUDOLF G L H E L L lU jk)
■fflnfemajster blacharski m&ML

przy ulicy Mikołajskiej, 
znany od wielu lat jako praktycznie do­
świadczony we wszelkich robotach, co do 
pokrywania dachów, wież itp. różnym ma- 
teryałem, jako to: cynkiem, białą blachą, 
żelazną blachą, miedzią, ołowiem, tak z ma- 
teryałem jako i bez materyału, oraz zao­
patrzony we wszystkie potrzeby gospodar­
skie w swym handlu do tego fachu nale­
żące, zarazem wszelkie obstalunki przyj­
mując, poleca się względom szanownej Pu- 
blicznościtak w Krakowie jak i na pro- 
wincyi,, po cenach najumiarkowań- 
SZych- (J170—8)T

P r o n i e § § y  Ł o s o w  1 8 6 4
i 50 en t stempel. Ciągnienie d. 1 W rześnia, Główna wygrana.

wystawione przez wielki Dom handlowy

t f .  € .  S o t l l C l i a  w  W iedniu, (mi..6)
są do nabycia

tv g łó w n ym  Verlagu, w Bynku, w domu  Wgo J. N. iFaltera.

H. FROMM,
R uśnikarz,

nowo przybyły z zagranicy, 
posiadający dobór

I C O S T R Z E Z E N I E ! ! * ! !
Przeszło od 35 lat cieszy się największem zaufaniem przez swoje 

szczególne własności, znany zaszczytnie
F ranciszka  Fernolendta

Wiedeński Szwarc na buty — bez witryoleju,
z powodu jednak przyznanej właśnie temuż artykułowi tak w kraju jak za­
granicą wyższości, znaleźli się niektórzy ludzie złej woli (jak n. p. mój były 
Buchalter, podający się za siostrzeńca Fr. Fernolendta), który powziąwszy myśl 
cudzemi odziewać się piórami, pod nazwą „Szwarc Wiedeński“ z winietami 
naśladowanemi rozpowszechnia bardzo nędzny wyrób.

W skutek czego ja
S T E F A N  E E H 1 V O E E N E T ,

podaję niniejszem do wiadomości, że tylko ja, prowadzący jeszcze za żypia 
mego ś. p. stryja przez lat 22 cały zarząd fabryczny, jedynym i prawowitym 
spadkobiercą. Firmy mego ś. p, stryja Franciszka Fernolendta zostałem, i że 
tylko ja sam wyłącznie jestem w posiadłości tej drogocennej tajemnicy Wyra­
biania tego wybornego Szwarcu Wiedeńskiego, nigdy niewysychającego, nadto 
mogącego być obok swej dobroci, 4ry do 5ciu lat w ciągłej świeżości i mięk­
kości utrzymanym.

Przestrzegam przeto najusilniej Szanowną Publiczność i Panów kupców, 
aby się takim fuszerom mającym zły i na skórę szkodliwy wyrób, oszukiwać 
niedozwalali.

Moja sądownie zaprotokółowana firma jest następująca 
(1311-6-12) Vormals F ranz  jetzt Stefan  F em olendt,

Fabryka: „Wien, Landstrasse, Hauptstrasse, Nr. 74.“ -Skład  fabryczny: 
dawniej na Grunangergasse, N. 8, dzisiaj jest na: Stadt, Schullerstrasse N.

Wiedęń 1 Sierpnia 1867. Stefan Femolendt.

najnowszego system u, mie­
szkający przy ulicy Szerokiej, 
w  domu pod trzema gankami, 
polpca swój wyrób jako te ł i 
zagraniczny p0 c e n i e  jak naj-
umiarkowańszej, oraz podej­
muje się wszelkich reparacyj 
w jak najkrótszym czasie i p0 
najumiarkowańszych cenach.

(1259 -3>T

Hotel de France

UMionkami Drukarni „CZAS U “ W> Kirchmayęra.


